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Wychodzi codziennie 0 godzinie 7 . rano, 
z w yją tk iem  pouioiiziaJków i dni poświą- 

tecznych.

C rzed p la ta  w y n o s i :
MIEJSCOWA kwartalnie . . .  3 złr. 75 cent.

» miesięcznie . . . 1 „ 30 „

Z p rzesy łk ą  p o c z to w ą :
w państwie nnstrjackiem . 5 złr. — ct. 
do Prus i Rzeszy niemieckiej . ;
„ Francji . . . .  I ,
„ Belgii i Szwajcarii }P* o „ 3  '” y  Turcji i ksiet. N aJdu. ( '

Serbii * !
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Numer pojedynczym kosz tu je  8  centów.

Viv d. 21. stycznia-

(Hr. L. Wodzicki zrezygnował z marszałku 
stwa. — spór kolei Łnpk- wskiej z rządem.
P ’"  raen ta rn e  sp raw y  a u s tr ja c k ie . — 7V. ł i o t s c  
g* W ęgrom . — S p raw a w sch o d n ia ; te leg ram  
londyński ; zb ro jen ie  się S eib ii i R am tin ii; wyjazd 
k ró la  g reck ieg o . —  Skasow anie w yroku sądu  p rz y ­
s ięg łych  w sp raw ie  ro z ru ch u  w K am iennie . —  
S p raw y  az ja ty ck ie .)

W  spraw ie  obsadzenia P o s a d y m a r- 
s z a  ł k a  w Galicji p iszą  z W iednia  do Ozasu:
» 
k
że

Przypomnicie sobie, i e  po nominacji lir. Potoc- 
:j ’go namiestnikiem galicyjskim pisaliśmy wam, 
e lir. L u d w i k  W o d z i c k i jedynym prawie

złożonego z pp. B res t la ,  S toker ta ,  Syza , R ussa  
i F u r t k a ; do tego też  podkom itetu  odesłano 
rezolucję p. G r o c h o l s k i e g o  względem wy­
budowania sieci kolei galicyjskich.

Następnie  p. Herbst, zdaw ał sp raw ę  o po­
stęp ie  prac  głównego podkomitetu. P ra c e  te  są  
na ukończeniu i refereuci w kró tce  je p rzed ło ­
żą. Uchwały powziął podkom itet tak ie ,  i e  prze-  
d ło ien ie  rządow e co do budow ania  p rzez  pań* 
s two nowych lub już poczętych kolei, zostało 
potarganem. Pom inąwszy, że a r ty k u ł  IV. tego 
przedłożenia  uchwalono zamienić w osobną u- 
s taw ę. uchwalono ze w szystk ich  pozycyj, przez 
rząd  wniesionych i częścią  pożyczki 40mi)łono­
wej pokryć się mających, ledwo ty lko  500.000 
złr. na kolej K riegsdorf  R o m ers tad t  i 600.000 
zlr . na nadbrzeżną  kolej D unajską . Pozycję  
Bozon M eran zawieszono, z powodu, że rząd

by ł  kandydatem  na i o. ade m a rsz a łk a  i i a jo w e -  jeszcze  uk łada  się z pewnem konsorcjum, więc 
go. Hr. L , Wodzicki przed  dwoma miesiącami jeszcze  może nowy wniosek przedłoży. Co do 
wyjechał był do W ersalu , gdzie bawi małżonka, kilku lokalnych kolei s ty ry jsk ich  o wązkim to- 
jego, s łaba  od roku. Dziś p . W odzicki p rzyby ł izę, podkom itet nie powziął je szcze  uchwały, 
do W iednia  na czas kró tk i ,  za parę  dni wyjeż- Co do kolei F re u  leiithal F re iw a ldau  uchwalił 
d ia  do kraju, a w kwielniu znowu na d łuższy w „ieść, aby kolej s z ła  ty lko  do W urbeu tha l

to ze względów pryw atnych , ponieważ zniuszo-j gfa-g A rlberg  je s t  a rcy w ażn ą  ze względu na 
,b.aw!ć . z a . £ ram c.^’ nie. hjóglby p e łn ić !wywóz zboża aus tr jack iego  do Szw ajearji  i da

obowiązków m arsza łka  ani w sejmie, ani w W y ­
dziale krajowym. Po tej — pow tarzam y — s t a ­
nowczej odmowie k w es t ja  obsadzenia  posady 
m arsza łk a  krajow ego znowu je s t  o tw ar tą .  Czy 
i jak  posada  ta  te raz  na tę  os ta tn ią  sesję s z e ­
ścioletniej kadencji będzie obsadzoną, oznaczyć 
nie jes teśm y w s tan ie .“

R ada  zawiadowi za  k o l e i  L u p  k o  w s k i e j ,  
j a k  s łychać, zarąierza wnieść przed sądy  swój 
spór z rządem  o to, czy gw aranc ja  państw ow a 
powinna pokryw ać niedobory ruchu  lub nie, a 
gdyby sądy  orzek ły , że nie powinna, to zaw ie­
sić w yp ła tę  kuponu dopóty, aż się nazb ie ra  re ­
zerw a po trzebna na pokrycie  niedoboru z r u ­
chu. B ardzo jest, wątpliwem, aby R ada  zawia- 
dowcza ten proces w ygra ła ,  — a z drugiej 
s trony  byłby  to skanda l i cios dla au s t r ja c k ie ­
go k red y tu  kolejowego, i tak  już dość up ad łe ­
go, gdyby kupon, p rzez  państw o g w a ra n to w a ­
ny, nie zosta ł  wypłaconym. Kolei A rlbergsk ie j 
pozwolono u s ta w ą  zaliczkę w gotówce na po­
krycie  niedoboru ruchu.

Z posiedzenia  k o m i s j i  k o l e j o w e j  Izby 
posłów d. 18. bm. mamy już bliższe wiadomo­
ści, prócz wczoraj podanych. Przewodniczył br. 
Pino, ze s trony  rządu  był obecnym p. Nbrdling, 
jenera lny  d y rek to r  sp raw  kolejowych w mini­
s te r s tw ie  handlu. N adeszle  pe tycje  odesłano do 
istn iejącego już podkomitetu, — przedłożenie 
rządow e o ta ryfach  maksymalnych, w raz  z od 
nośną rezolucją  p. M e n d e l s b u r g a  do oso­
bnego podkomitetu, złożonego z pp. Schwaba, 
T eusch la  i Syza — a względem z lan ia  kolei 
A lbrechta, D niestrzańsk ie j i Leluchowskiej z 
Czerniowiecką także do osobnego podkomitetu,

lej na Z a c h ó d ; kolej P red i lsk a  zaś dlatego, że 
ty lko  ona może część wielkoeuropejskiego ru ­
chu ku W schodowi i ze W schodu na T ry e s t  u 
trzym ać, inaczej całkiem go zagarnie  kolej św. 
G otarda ,  k tó ra  się w łaśnie  buduje i s ta ć  bę 
dzie pod przeważnym wpływem Prus .  T y m c z a ­
sem eentraliści za wpływem H e rb s ta  zm uszają  
iz ą d  do w ybudowania  linii T arv is -P o n teb a ,  k tó ­
ra  prawie całk iem  handel aus tr jaek i  i ś rodko­
wo europejski odwróci od T ryostu ,  a  odda go 
Wenecji. O kolei Nowosielickiej już i nie wspo­
minamy.

Zais te ,  gdyby kto się uw zią ł sy s tem a ty ­
cznie zd radzać  tak  Pol ni cz o, ja k  handlowe i p rze ­
mysłowe interesu* Austrji ,  a oraz najdotkliwsze 
zadaw ać  ciosy rządowi, nie mógł by w powyż­
szej sp raw ie  inaczej postępować, jak  ów p o d ­
kom itet kolejowy pod p res ją  p. H e rb s ta .  Na j a ­
ką  drogę pójdą  iu te resa  p ań s tw a  i lndności wo­
bec tak iego  postępow ania ; na co się przyda, 
jak ikolw iek  rząd, jeśli czynniki parlame.ntarne 
uważać go będą jedynie  jak o  p ra k ty k a n ta  kon­
ceptowego, k tórego e labora ty  p. radca  dowolnie 
maże, i na  w ręcz przeciwne zam ienia? I robi 
to w łaśnie  stronnictwo większości niby rz ą d o ­
wej, w chwili, k iedy samo czuje żywo po trze ­
bę spotęgow ania  pow agi rząd u !  Centralizm  w i­
docznie dąży do złam ania  ka fk u  sóbte, rządo  
wi, a oraz do zniszczenia państw a . Obaczymy 
jeszcze zresz tą ,  co uczyDi plenum komisji ko le ­
jowej, a nas tępn ie  plenum Izby  posłó w-i Izba  
panów. Na domiar, gdy p. Syz wniósł, aby u- 
chw aly  podkomitetu wraz z motywami w y d ru ­
kowano, i członkom komisji rozdano, oparli się 
temu pp. H e rb s t  i B res te l ,  aby niby to nie

marnować czasu, i wniosek ten komisja odrzu­
ciła, wniosek zaś co do art .  IV. p rzyjęła .

Kiedy się odbędzie konferencja Izby  panów, 
na której m inistrowie s tan ąć  mają, jeszcze nie­
wiadomo. Tugblait zapew nia  znowu, i e  w Izbie 
panów n a p o tk a  m inis tsr jum  większe zawady, 
jak w cen tra l is tycznych  klubach Izby  posłów. 
K l u b  l e w i c y  Izby peałów n a rad za ł  się dnia 
18. dalej nad modłą znoszenia się z rządem, a- 
by zapewnić sobie w pływ  na rokowania z W ę ­
grami. Wniesiono zmianę s ta tu tów  w tym  du­
chu, oby ministrowie mmli każdego czasu wstęp 
do k lubu ;  z innej je d n a k  s trony  upierano się 
przy tem, aby ministrov£ie, jak  dotąd, ty lko  n a  
zaproszenie z jaw iać  się mogli w klubie. Uchwały 
nie powzięto z powodu, że b rakow ało  większej 
potowy członków klubu, i kw estję  tę  oddano 
komitetowi, złożonemu z b iura  k lubu  i z pp. 
Suessa i B restla .

W  komisji Izby  posłów do wniosków pp. 
Mengera i F u x a  o n i e z g o d n o ś c i  m a n d a ­
t u  p o s e l s k i e g o  z pewnemi funkcjami wniósł
dnia 18. bm. p. P e rg e r  przejście do porządku 
dziennego, przeciw  ezeniu kilku posłów po s tę ­
powych pow stało , a z nimi i p. L ienbacher  ze 
s tronn ic tw a  p raw a .  M inister Unger uświadczył 
s ię  przeciw tak ie j ustawie, gdyż z jsduej s t ro ­
ny j e s t  za c iasną , a  z drugiej dotyk*  stosuu- 
ków, k tó re  dzisiaj jo 2 nie istnieją. D alsze ro z ­
p raw , m ają  nas tąp ić  w przyszłym tygodniu.

S łabość  m in is tra  L&ssera nie je s t  ciężką, 
dlatego wniosek a raczej r e z o l u c j a  p.  G ó 1- 
l e r i c h a  w kró tce  może wrócić na porządek  
dzienny Iz b y  posłów. Rezolucja ta , jak  w ysz ła  
z komisji, opiewa :

„Zważywszy, że. w skutek  pomnożenia czyn­
ności w ładz pow iatow ych, F  kfórych liczba  u- 
rzędników zaledwie w ys ta rcza  teraz  do z a ła ­
twienia spraw , poruczońych im przez obow ią­
zu jące  ustawy;

zw ażyw szy  na uzasadnione ska rg i  o n iedo ­
s ta teczn ą  pieczę nad bezpieczeństwem osób i 
własności, oraz o niedokładne w ykonyw anie  u- 
s taw , życzyćby sobio należało w spó łdz ia łan ia  
w tym zakres ie  rządow ych w ładz adm in is t ra ­
cyjnych; a w spółdziałanie  to byłoby najw łaści- 
wiej wykonyw ane p rzez  stosowne rozstaw ienie  
po w iększych  pow iatach  pojedynczych u rz ę d n i­
ków adm inistracyjnych, bez pomnażania ich 
liczby w siedzibach władz powiatowych ,

zw ażyw szy  wreszcie, że przez tak ie  u rz ą ­
dzenie byłyby sejmy kra jow e w możności z a ­
proponować te zmiany w ustaw odaw stw ie  gmin- 
netn, jak ie  uznałyby  za po trzebne i użyteczne 
dla swoich krajów, mianowicie zmiany w tym 
k ierunku, iżby bez naruszen ia  sam orządu  gmin 
poruczyć owym urzędnik&aT'bliżej gmin b ędą­
cym, pieczę o bezpieczeństwo osób i własności, 
baczność na w ykonywanie  obowiązujących n 
s taw  i Diektóre czynności policji miejscowej — 
z tych  powodów wzyw a Izba  rząd, aby  odpo­
wiednie pro jek t*  przedłożył na właściwej dro 
dze konsty tucy jne j ,  dla uzupełnienia us taw y z 
d. 19. maja  1868 r . “

D e legac ją  nasza  w ystąpi przeciw temu

konceptowi n iezdarnem u i mogącemu autonomię 
wydać w ręce  b iurokra tyczne.

W  spraw ie  s p o r u  z W ę g r a m i  podaje 
Nowa Preasc a r ty k u ł  wstępny, ośw iadcza jąc / ,  
że A u s tr ja  p rzy s tau ie  na  ekonomiczną jedność 
z W ęgram i ty lko  pod warunkiem, jeżeli W ę g r /  
zupełnie od swoich żądań o d s t ą p i ą , naw et w
sprawie bankowej. Jeżeli zaś W ęgry  zerw ą je ­
dność ekonomiczną, to A u s t r ja  zerwie jedność 
praw no-po li tyczną, aby W ę g ry  sobie same 
w szystk ie  swoje w ydatk i  pokrywały .

W czo ra jszy  te legram  londyński w sp raw ie  
wschodniej tak  samo mało daje otuchy we 
w spółdzia łan ie  Anglii, ja k  przedw czora jszy , 
zapowiada bowiem uchylenie się gabinetu  an­
gielskiego od akcji hr. Andrassego. Ponieważ 
w W iedniu niema mowy o wspólnem i identy- 
cznem wystąpieniu  m ocarstw  w S tam buler lecz 
każdem u zostawiono czas i formę, ja k ie  uzna 
za  najodpowiedniejsze do poparcia  noty  wie­
deńskiej, p rze to  zastrzeżenie  Timem, iż rozcho­
dzi się ty lko o pewne szczegóły , nie ty czy  się 
ani tego czasH, ani formy, lecz już samej t r e ­
ści; a  to  jes t  gorszeni dla hr. Andrassego^ niż 
gdyby Anglia m iała  zupełne  zachować milcze­
nie, bo lord E llio t  będzie mógł p rzed  gabine­
tem su łtańsk im  w prost  k ry tykow ać  oddzielne 
pnnkta  p ro jek tu  i ganić takowe.

Z Belgradu donoszą o zbrojeniu się Serbu, 
mimo iż nie udało  się zaciągnąć  pożyczki. Do 
administracji Potter Lloyda  be lgradzkie  mini­
s te rs tw o  wojny p rzys ła ło  in se ra t  na  dostaw ę 
5 milionów kapsli do odtylcówek

Jednocześn ie  p rzeprow adza  się w Buka 
reszcie  organizacja  administracji wojskowej i 
uzbra jan ie  się p rzyb ie ra  szersze  rozmiary.

Sejm grecki uchwalił przywrócić  zwinięte 
za  poprzedniego gabinetu poselstw a zagrani-  
czne. Jednocześnie  niemal nadchodzi jeszcze 
w ażniejsza wiadomość o w y j e ż  d z i e  k r ó l a  
J e r z e g o  za granicę i o ustanowieniu rejen- 
cji. W odnośnym liście a teńskim  do Polit. Corr. 
p i s z ą :

„Obrady nad u s ta w ą  rejeDcyjną były b a r ­
dzo ożywione. P o d czas  gdy Delig iorgis  ogra­
niczał się na powtórzeniu sw ych argumentów 
przy pierwszem czy tan ia ,  a rząd  powołał sięj 
na  dane już  przed  tem oświadczenia, z drugiej 
s trony  pow sta ły  obawy i podejrzenia co do w y­
jazdu  króla. W y n u rzy ł  je  deputow any Zochios, 
podejrzywując, że król już nie powróci. P o d e j­
rzenie  swoje opierał na tem, że kiedy zapy ta ł  
m inis tra-prezydenta , ażali dzieci k ró lew sk ie  
również opuszczają  G recję— ten milczał. Bou- 
bolis, były  minister m arynark i ,  poszedł jeszcze 
dalej. R zekł on, że k ró l mocen j e s t  ustanowić 
re jen ta  na w ypadek  wyjazdu swego, a le  co 
zrobimy — w ote ł  dalej — jeśli k ró l doniis ie  
nam z zagian icy , że już  nie powróci do Grecji, 
jeźli kons ty tuc ja  nie będzie zmienioną? W ię k ­
szość nie zw aża ła  na te objekcje i uchwaliła 
ustawę rejencyjną. “

" P r z e d p ł a t ę  i o g ł o s z e n i a  p r z y j m u j ą  :
We LWOWIE bióro administracji _G&ł  Nar. 

przy ulicy Sobieskiego pod liczby 12. (dawniej no­
wa ulica 1. 201) i ajencja dzienników W. Piątkow­
skiego, plac katedralny 1. 7. W KRAKOWIE: ks,o; 
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w IA  RYZ u 
przyjmuje wyłączni# dla „Gazety Nai. ajencja p. 
Adama. Correfour do la Croii, Ko u go 2. prenume­
rato za i p. pułkownik Raczkowski, tauboug . lo i-  
sonniere 33. W  WIEDNIU pp. Haascnstem et VogIor. 
nr. 10 WallfiscLgasse, A. Oppelik Wollzeile 29. Rotter 
et Cm. I. ltiemergasBO 13 i G. L Daube et t  m_ 1. 
Mazimilianstrasse 3. W FRANKFURCIE: nad Me­
nem w Hamburgu pp. Ilaasenstein et Y ogier.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 0 centów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dru­
kiem. L isty reklamacyjne nioopiec/.jtnowane mo 
ulegają frankowaniu. Manuskrypt* drobne nie 
zwracają się, leca bywają niszczone.

Z Berlina donoszą do Posen. Ztg., że naj-j 
wyższy trybnnał  zniósł w sprawie r o  z i  n ­
e b  ó w w K a m i o n n i e  wyrok sądu przys ię ­
głych  w M iędzyrzeczu, skazujący oskarżonych 
na  wysokie kary , i zarządził,  ażeby sąd  pono- 
Wilie " t ę  sp raw ę  rozpa trzy ł.  Sąd międzyrzecki 
odrzucił  wniosek obrońcy, żądającego, aby przy 
s tawianiu  py tań  sędziom przysięgłym rozebrano 
dokładnie pojęcie tomullu. i tę właśnie okoli­
czność uznaje najwyższy try b u n a ł  za zupełnie 
nieprawną. W edług  a r ty k u łu  82 p raw a  z 3. maja 
18§2 muszą przy pojęciach prawnych, niemają 
cych ogólnego znaczenia, poszczególne istotue 
złHwńona tychże ta k  dokładnie być oznaczone, 
iżby je  bez znajomości p raw a  zrozumieć można. 
Ponieważ tego nie uczyniono, a z mowy 
wodniczącego sędziowie przysięgli nie mogli do­
kładnie zrozumieć znaczenia pojęcia tumultu, 
d la tego najwyższy trybunał  orzeczenie sądu  za
n iepraw ne uważa. ,

S p r a w y  a z j a t y c k i e  • lanow ią  obeome 
jeden z głównych przedmiotów ua i*d  pete rsborg-  
skich. Zaledwie Kaufmau wyjechał z Kokandu, 
a już Kipeeacy i Kirgizi podnieśli Dowe po­
wstanie  przeciwko Meskwie. Nordd. Aug. Zig. 
pisze z P e te rsb u rg a ,  że jen e ra ł  Kanfman, jako  
jedyny  środek przeciwko ustawicznym p o w sta ­
niom, uw aża konieczność wcielenia Kokandu, 
położonego na południe od Syr-D arji ,  do jene- 
ralnego g ub e rn a to rs tw a  Turkiestanu. Podług  
niego, należy koniecznie podbić K okaud, aby  ■* 
jego  granicy  utworzyć silną  wojenną pozycję 
przeciwko chanowi K aszgaru , Jak u b o w i Be­
kowi.

Ugofini w ęg iersk a  
II .

W s z y s tk ie  d z ienn ik i  c e n t ra l i s ty c zn e  
ro zp isu ją  s ię  szeroko , iż m in is te rs tw o  pod 
żad n y m  w a ru n k ie m  n ie  pow inno  p r z y s ta ć  
n a  ż ą d a n ia  w ęg ie rsk ie ,  n ie  pow inno d o p u ­
ścić w iększego  obc iążen ia  P rz e d ł i ta w i i .  Lecz  
ż ad n e  z ty ch  pism  n ie  z a s ta n a w ia  s ię  n ig d y  
szczegó łow o n a d  tem i żąd an iam i,  czy  s ą  
s łu sz n e  lub  n ’e , gdy  ty m c z a se m  pism a w ę ­
g ie rsk ie  p r z e d s ta w ia ją  c iąg le  s łu szn o ść  ż ą d a ń  
w ęg  e r s k ic h  i d o w o d z ą  tego  d a ta m i  s t a t y ­
s ty c z n e m u  D z ienn ik i  w ie d e ń sk ie  n ie  z a d a ją  
sobie  n a w e t  p ra c y  z b i jan ia  ty c h  w ęg ie rsk ich  
w yw odów . D la  n ich  jedynym  a r g u m e n te m  
je s t  ra c ja  s ta u u ,  a tę  r a c ję  s ta n u  o p ie ra ją  
w y łączn ie  n a  p o trzeb ach  P r z e d ł i t a w i i , k tó r a  
p o trzeb o w ać  ma w y ż s z y c ł r  - T e ^ l jc h ro n i iy c h ,  
d la  podn ies ien ia  sw ego  p r z e m y s łu ,  a z u p e ł ­
nej sw obody h an d lo w e j  na le ry to r ju m  w ę- 
g ie rsk iem . J u ż  w ugo d z ie  w ę g ie rsk ie j  z 
r o k u  1 8 6 7  u z u a u o  z u p e łu ą  ró w n o rzęd n o ść  
obu  połów  m o narch ii ,  a  j e d n a k  gdz ie  chodzi 
o p rzep ro w ad zen ie  tej rów n o rzg d n o śc i ,  oso-

Polska, Sybir, Francja,*)
przez

F E L IK S A  L E W IC K IE G O .
(Ciąg dalszy.)

W świecie w szystko  się sk łada  podług pra- 
wa. p rzyrodzonego , byw ają  jed n ak  zdarzenia  
niewytłumaczone temi prawami, k tó re  da ją  wiele 
do myślenia naw et najmniej zabobonnemu cz ło ­
wiekowi, nawet najw iększem u sceptykowi. Któż 
w życiu swojem uie przechodził w ydarzeń  dzi­
wnych, n iew ytłum aczonych, k tóż  w życiu nie 
przeczuw ał, nie odgadyw ał przyszłośc i —  i nie 
będąc  fa ta l is tą ,  k tóż w iary  nie p rzyw iązyw ał 
do tych przeczuć i snów, co spraw dziw szy  się 
w życiu, o tw ierały  przed  nami św ia t ducho­
wych fenomenów.

Miałem sen s tra szny ,  i nigdy go nie zapo- 
mnę! Nigdy nie zapom nę dnia pewnego, po któ 
ry n a s tą p i ła  noc z łow roga, i w ypadki, jak ie  się 
ułożyły dla mnie w epokę pe łn ą  następstw .

Byłem osłabiony skutk iem  zmęczenia po 
chodami uciążliwemi, i rozm aitego  rodzaju  nie­
wygodami. Dnie schodziły mi pod ciągiem wra 
zemem bez końca, bez rezu lta tu .  Zdaw ało  się, 
ze upadnę pod ciężarem fizycznych i m oralnych 
cierpień. Zasnąłem  w pewnego rodzaju  g o rą c z ­
ce, k tó r a  nasunę ła  mej wyobraźni s t ra sz n e  i 
p rzy k re  wypadki.

Księżyc blady i smutny, ponuro wychodził 
dolinę** lloryzont’ s ła^ °  0ŚwietIai ł c  jednos ta jną

to rów nina  długa, ciemua, bez końca  
t r z a ł  yc Wzn^ 8ł wysoko i nieruchomy pa- 
go o k a* '? 0' 6! ? 4*’*6 8Zkl*nnym blaskiem  trupie- 
crtści 8*ki k o ła  przejm ow ały  t rw o g ą  n i­cości rA (J ° . k o ła  Prze j® ow ały  t rw o g ą  ni- 
Nad nimi k rąży ł"*1®*leżały  porozrzucane trupy  
mięsem. Z d a l i  w ^ a T ^ 0’ i y wi^ ce s i<2 ludzkiem 
łan y  dog0ry w aj ą Cya h ył®a“* ^ eJ równinie śmierci

Nagle dał a i ę ^ f ® ż« ó w .
ezą tku  p n y t łu m io n y m  i l haLł a s ’ był ° ?  * p.°‘
daak  s ta w a ł  się g łośniejS j cbymJ  stopm oT ° J6'  
w >«trze echem tys iąc  razy  p o W L ™  n P° ’

Ł  -r z y k i i  ieki sU w a ły  Sl« Wyraźniej*ze Rv 
było Jakby  p rzy k u ty  do ziemi Niepodobna mi 
żat.1.  ®Sl:yć się z miejsca pomimo całego wvte- 
i iertn81*’ N a ? l0 w rzaw a  s ta ła  się og łusza jącą  
dznn„°£Ze^n*e u jrzałem  w dymie chmurę rozpę- 
la tu jac  ? 0z a k *w. Podobni byli do kruków , u- 
ja  sie » . po Bad trupam i, pomiędzy k tórem i i 
pem n m ^ 0wa*em- Zbliżali się do mnie galo 
żyłem j L moKłem się z miejsca ruszyć, chociaż 
s 'ły  moipZCXh* Okupiwszy w reszcie  w szystkie  
Kozacy źhiA »!u,V10^cią krok jeden postąpiłem, 
innie 0 s t o k  coraz bardziej, byli już ode* 
l°wi w s z v s h «  , ’ rozjuszeni jak  liyeny, go- 

pożreć. Ju ż  są  koło mnie, już
*) Zob‘

27a> 2 7 3 , 38?  26°* W 1. 2 6 B, 2 6 6 , 2 6 7 ,
’ 13 i 14.

czuję ten wiatr złowrogi, który ich poprzedza, 
już ciepły oddech ich koni wieje na twarz mo­
ją, wytężam ręce moje, aby się bronić, lecz o- 
drętwienie mnie wiąże, i przykuwa do ziemi. 
Ostatnia minuta wybiła, tymczasem pośród sen­
nego zgiełku i szumu okrzyk rzeczywisty „do 
broni !•* rozległ się przy mnie. Ostatnie wydo 
bywałem siły, sennem widzeniem wyczerpane
i  przebudziłem się, wcale snem niepokrze
piony. Przez chwilę byłem jakby odurzony. 
Nie mogłem sobie na razie zdać sprawy z tego 
wszystkiego, co mnie otaczało, — niepoznałem 
ścian pokoju, w którym zostawałem, wątłym 
krokiem zbliżyłem się do okna. Trudnem jest 
do opisania wrażenie, jakiego doznałem, ujrzałem 
bowiem w polu przed sobą parę sotni Kozaków, 
którzy zdawali się atakować nasz oddział. Zro­
zumiałem więc okrzyk „do broni!“, który we 
śnie usłyszałem, i co tchu zbiegłem ze scho­
dów, aby dopędzić obóz, który odstrzeliwając 
się szybko, długą kolumną zmierzał ku las«wi. 
W trudnem położeniu, w jakiem się znajdowa­
łem, nie miałem minuty jednej do stracenia. 
Mało brakło, aby Kozacy, którzy szybko nad­
biegali, nie odcięli mnie od oddziału. Wydoby­
łem więc całą moc moją, i popędziłem za to­
warzyszami, uniknąwszy szczęśliwie pogoni. 
Rów szeroki, napełniony wodą, odgradzał nas 
od lasu. Byliśmy właśnie zajęci przeprawą przez 
ten rów, gdy Kozacy silnie na nas natarli. Od­
wróciliśmy się, i żywym ogniem tyralierskim 
wstrzymaliśmy napastników.

— Dziwi mnie zuchwalstwo Kozaków — 
zagadnąłem Jankowskiego.

— Nie są sami. Za nimi idzie piechota — 
odrzekł dowódzca. Chcą nas zająć bójką z so­
bą, aby dać czas całej masie do skoneent.ro 
wania się i uderzenia na nas całą siłą.

Przeprawiwszy się przez rów z wozami z 
wielkim mozołem, znaleźliśmy się potem w gę­
stym gaju. Z tego gaju rozpoczęło się żywe 
bardzo strzelanie do Kozaków. Jeżeli ich kule 
wysoko świstały narn po m  d głowami, zrzuca­
jąc z drzew gałęzie, to i nasze myśliwskie 
dubeltówki z powodu dość znacznej odległości 
szkodzić im wiele nie mogły.

Zatrzymanie się w tym lesie nie miało ża­
dnego celu, lecz należało wozy zasłaniać i z 
tego powodu prowadziliśmy dalej utarczkę. 
Tymczasem Jankowski wysłał kilku ludzi na 
zwiady.

Po pewnym czasie jeden z wysłanych po­
wrócił z okrzykiem:

—  Pułkow niku, p iechota  ty ł  nam zabiera!
— Konie same ratować i marsz! — krzy­

knął Jankowski.
, .T  ^ y w o  odpięliśmy uprząż ken i i szybko pu- 
sc |lismy s i ^  zag łębiając  się w bór pomiędzy 
wysokie d rzew a. Z przeciwnej s trony  spotka  
hśiny Moskali, k tó rzy  na p ięćset k roków  za ­
częli nas p rażyć  s tra sznym  ogniem.

K osynierzy naprzód! — kom enderow ał 
Jankow sk i.

Kosynierzy puścili się więc przed nami z 
wielkim okrzykiem „Hura!1* Na widok kos

śmiało zbliżający cli się Moskwa cofnęła się. 
zostawiając nam wolne miejsce do przejścia,

— Na lewo! -  krzyknął Jankowski.
Podczas tego siluego ataku naszej piecho­

ty i szarzy kosynierów oddział nasz nieszczę­
śliwie został na dwie części przeciętym. Było 
nas około stu pięćdziesięciu z Jankowskim. 
August i Piotr poszły minrowoli z tamtymi; ja 
zaś zostałem ze Stauisławem. Smutuo nu było, 
gdy pomyślałem o odciętych towarzyszach na­
szych

—; Może zginą bez wieści — rzekłem do 
Stanisława.

— W każdym razie połączymy się z nimi, 
— odpowiedział mi SLanisław — ale sam nie 
wielką miał w tem ufność. Pocieszał mnie, jak 
mógł, ale spostrzegłem, że sam był smutnym. 
Bo też kółko nasze ściśle Węzłami przyjaźni 
było ze sobą związane a braterstwo uczyniło 
je, nierozerwalnem.

— Gdy wszyscy będziemy znowuż razem— 
mówił dalej Stanisław — poprzysiężemy sobie 
ściśle się trzymać jeden drugiego przez cały 
czas wojny; musimy być Muszkieterami.

— Zgoda — zawołałem — i projektuję, 
abyśmy poszli do innego oddziału, któryby iiie 
tyle się błąkał bez celu, eo uasz.

Przystanęliśmy potem, aby kilka chwil 
odetchnąć. Jankowski rozglądał się na wszy­
stkie strony. Nie mając przewoduika, nie wie 
dział, gdzie się znajduje, i która droga może 
być dla nas najlepszą.

Gdy różnie radzono, głosy jakieś niebardzo 
od nas odległe rozległy się po lesie. Słyszeliś­
my najwyraźniej jak wołano ;

— Bracia, bracia, tutaj!
— To nasi! — rzekł któryś z kolegów.
— To Moskale! -  odparł Jankowski.
Nasi roztropnością  kierowani, nie k rzycze li­

by tak  głośno.
—- Pułkowniku, zawołałem — pójdę zoba­

czyć !
Jankowski spojrzał na mnie. Zdawało mi 

się, ie  wątpił w moją zdolność do tego rodza­
ju służby. Po chwili jednak dodał:

— Dobrze, tylko ostrożnie!
Nic nie odpowiedziawszy założyłem dubel­

tówkę na plecy i zagłębiłem  się w gąszcze.
Doszedłszy do miejsca gdzie kończyły się 

krzaki, położyłem się na brzuch i po cichu przy- 
czołgałem się do miejsca, i  którego można było 
widzieć okolicę.

Wysunąwszy głowę ostrożnie, z niemałem 
zdziwieniem ujrzałem przed sobą mnóstwo pie­
choty moskiewskiej, rozłożonej taborem na łące. 
Ostrożnie więc cofnąwszy się, wróciłem do 
swoich, którzy czekali na mnie niecierpliwie.

— A  co? Zawołał Jankowski zobaczyw­
szy mnie powracającego.

— Moskwa blisko i to w wielkiej sile! od­
rzekłem.

Rozśmiał się na to Jankowski i zakomen­
derował:

— Dalej więc marsz, i to w przeciwną, 
strónę.

Ruszyliśmy z miejsca, wysławszy szpicę

przed  nami i f lankierów  po bokach. M ogła być 
godzina p ie rw sza  po południu, gdyśmy wyszli 
z lasu. S tan ąw szy  na jeg o  krańcu, njrzeliśmy przez 
mgłę deszczową przed sobą puste  pole. D esz­
czyk  kropić nie p rz e s ta w a ł  i z a k ry w a ł  nam wi­
dnokrąg. N akryw szy  głowy kap tu ram i,  chusta  
mi, szalam i i płaszczami, puściliśmy się tem 
polem, opuściwszy lufy dubeltówek naszych ku 
ziemi. P rzyzna ję ,  że i fantazja  nasza  była b a r  
dzo opuszczona. Ponieważ zaś zostawiliśm y 
ś lad  wielki za sobą, więc dla omyleuia M oskali 
pomaszerowaliśmy ja k ą ś  p rzes trzeń  ty łem , t a k  
somo jak  pod kom endą P io t r a  w lesie  i ja k  to 
czynią często Podlasiacy  na leśnych po drzewo
wyprawach.

Podczas tego m arszu  m yślałem  o p rzy ja  
cielu, który, tak  roz tropn ie  p rzeprow adził  nas z 
pod Siemiatycz, i o A nguście  także, i zrobiło  
ini się smutno, ach bardzo  smutno, niewidząc 
ich p rzy  sobie. Nie przypuszczaliśm y, gdyśmy 
byli sami, abyśm y zosta li  ta k  n ieszczęśliw ie 
rozdzieleni. Czyż icb kiedykolwiek zobaczę ? 
W  nieszczęściu  p o trzeba  przyjaźni s ta je  się 
bardzo  cenną i pożądaną  — osamotnienie jes t  
w tedy s tokroć  dotkliwszem. D la tego też  s il­
niej się p rzyw iąza łem  uczuciem do jedynego, 
jak i mi pozostał  przyjaciela, do S tan is ław a ,  i 
w spierałem  się na  jego doświadczeniu j a k  m ło ­
dy bluszez na mocuym dębie.

— Ach kiedyż do celu dojdziemy V zawo­
łałem  powątpiewaniem  targany .

—  Odwagi p rz y ja c ie lu ! — rzek ł  spokojnie 
S tan is ław , i wymusiwszy na sobie uśmiech, do­
dał: n iedługo d o jdz iem y!

Spojrzałem  na S ta n is ła w a  z w yrazem  w y ­
rzu tu  i boleści.

— Ja k ż e ż  mnie mało z ro z u m ia ł , pom yśla­
łem, a potem dodałem głośno:

—  Nie myśl, abym szem rał i n a rzek a ł  p rze ­
ciwko trudnem u losowi pow stańca , daleki je  
s tem od wszelkiej niechęci, ale jes tem  tak  fizy 
czuie zbitym i osłabionym niepowodzeniami i 
temi bez końca marszami, iż czuję się chorym 
i po trzebu ję  spoczynku.

Nic mimo to nie odrzekł S tan is ław . Szedł 
dalej zamyślony, widziałem z&ś, że i on paso­
wał się ze znużeniem, chociaż s ta r a ł  się tego 
nie okazyw ać. Bo też  podobnie uciążliwych po­
chodów i walk ta k  t rudnych  nie w ytrzym ałaby  
żadna a rm ią  w świecie.

Tym czasem  znowu docieraliśmy do drugie­
go lasu.

Byliśmy po nad brzegam i W isły, prawie na­
przeciw C zerska  i góry  Kalwarji,  lecz wymo- 
słofić g run tu  i la sy  z a k ry w a ły  nam brzegi k ró ­
lowej rzek  polskich. G ru n t  w lesie był mocno 
sfalowanym i pagórk i  dość wyniosłe.

J a n k o w s k i  u da ł  się sam na zwiady chcąc 
przejrzeć okolicę i znaleźć miejsce dla odpo- 
czynkn.

Pow rócił  n iezadługo oznajmiając, że n ieda­
leko od nas je s t  miejsce dogodne dla  rozłoże­
nia obozu. Zaprowadzi! nas potem do wąwozu 
,a raczej głębokiej kotłowiny, otoczonej wynio- 
słemi leśnemi stokami. K otlow ina  ta , j a k  się

zdawało, p rzed s taw ia ła  znpełne bezpieczeństwo
dla rozbitków.

Na lewo, dosyć daleko jednakże  od k o t ło ­
winy przechodził  t r a k t  bity. P ik ie ty  zostały  n a ­
tychm iast postawione około obozu i wysłńłlo 
kilku pow stańców  do okolicznych wsi po ży­
wność.

C zw arta  godzina by ła  po połuduiu. Byliśmy 
zgłodniali. Od głodu silniejszem było jednak  
zmęczenie. W szyscy  też  rzuciliśmy się na z ie ­
mię wilgotną i za raz  potem cały niemal obóz 
był we śnie pogrążonym.

Ja n k o w sk i  spał także opodal od nas, ma­
ją c  głowę ow iniętą  w kap tu r .  Obracałem się 
na w szystk ie  s t r o n y ; deszcz rzęs is ty  p ada ł  l 
moczył nas  do nitki. Pomimo tego, że uplaco- 
w alem  się ze S tan is ław em  pod drzewem, nie 
uchroniłem się od powodzi, k tó ra  mi też  i spać 
nie dawała.

—  S tan is ław ie  —  rzekłem — chcesz , to 
dziś jeszcze  poproszę o urlop dla ciebie i dla 
siebie. Odpoczniemy a potem będziem y się s t a ­
ra li  połączyć się z P io trem  i A ugustem  i z n i­
mi udamy się do innego oddziału, bo mi się 
sp rzyk rzy ło  ta k  ciągle manewrować, p rzenosząc  
się z miejsca na miejsce, dzień i noc bez j e ­
dnego zw ycięz tw a.

—  Dobrze —  odrzekł S tan is ław  z uśmie­
chem — poczekamy do nocy, te ra z  bowiem nie­
podobna je s t  oddziału opuszczać.

— J a k  się J a n k o w sk i  obudzi, to  go popro­
simy.

Człowiek strze la , pan Bóg kule nosi, mówi 
przysłowie.

Ileż  to razy  projektujemy na jutro , niepo­
mni na to, że nie jes teśm y panami jn t r a !

Dwoje ludzi przybyło z żywnością, k tó rą  
z a ra z  pomiędzy wszystkich rozdzielono. Staui- 
s law ow i i ranie dostało się po kieliszku  wódki 
i po kaw ałku  chleba z serem. W ódka  nas co- 
kolwie rozgrzała.

Jankow sk i nigdy wódki nie pijał, wychylił 
jednak  mały kieliszek aby  się zagrzać.

D e sz c z , k tó ry  cokolwiek był usta ł,  znowu 
ulewnie padać zaczął.

Mogła być godzina piąta. Powstauiec z p i­
kiety przybył ozuajmić Jankow skiem u, 1% wjdać 
z da leka  gromadę postępujących ludzi, k tó rych  
z powodu deszczu nie mógł rozeznać, k to  są  ? 
Jan k o w sk i  zerw ał się i udał się do forpoczt, 
od k tó rych  prędko powrócił i rzek ł do nas:

—  W  rzeczy samej widać jak ichś ludzi 
idących, zdaje się ku narn. Jeże li  te  s ą  HAsi, 
zawołamy ich. Jeżeli Moskale, pójdą sobie, d r o ­
gą, k tó ra  tam przechodzi. Ju ż  późno, zdłjft mi 
się że nie będą chcieli nas  a takow ać, a r ó ś ź lą  
jesteśmy tak  dobrze schowani, że koni n a s iy o h  
nie s łychać naw et o k i lka  kroków  od obozu. 
Nie hałasujcie ty lko  i zachowujcie się  cicho.

W y rz e k łsz y  to znown się za k ry ł  bundą i 
zadrzemał.

S tan is ław  i ja niecierpliwie oczekiwaliśmy 
przybycia  naszych, ho zdaw ało  się nam, że z ł ą ­
czymy się znowu z A ugustem  i Piotrem.

(C. d. n.)



bliwie w kwestjach finansowych, tam cen- 
traliści niemieccy pragną zachować zawisłość 
Węgier od Wiednia, ażeby nawet prywatne 
instytuta finansowe wiedeńskie mogły i na­
dal wyzyskiwać całe terytorjura węgierskie.

Ź drugiej strony równorzędność poj­
mują w ten sposób, że Węgrzy nie w miarę 
siły  swej podatkowej, lecz jako połowa mo­
narchii powinnyby w połowic przyczyniać 
się także do wspólnych wydatków, a wymiar 
w ynikły z ugody z roku 1867, iż Węgrzy 
w stosunku 30 do 70 płacić mają na wspól­
ne wydatki, uważają za krzywdę wyrządzoną 
Przedlitawii, niepomni na to, że gdyby po­
dług dzisiejszego dochodu rocznego Przedli- 
tawii i W ęgier wymierzano kwotę na wspól­
ne wydatki, to na Węgry przypadłoby zale­
dwie 25, a na Przedlitawię przeszło 75  
milionów na każde 100.

Silniejszy może słabszemu narzucić wa­
runki dla siebie korzystne, ale taka ugoda 
będzie przymusową i nigdy nie ugruntuje 
obu stronom spokojnego rozwoju. Skoro raz 
Węgrom przyznano odrębne państwowe sta­
nowisko, to trzeba przyjąć i pogodzić się 
ze wszystkiemi konsekwencjami tego faktu, 
i na zupełnej sprawiedliwości opierać każdą 
ugodę, inaczej obie strony będą w ciągłej 
ze sobą walce i osłabiać będą mocarstwowe 
stanowisko monarchii. Mianowicie w kwe­
stjach finansowych trzeba się trzymać naj­
większej słuszności, a nie wysuwać polity­
cznych argumentów naprzód, dla odrzucenia 
słusznych żądań.

My Polacy sympatji dla Węgier wcale 
teraz nie czujemy. W yleczył nas z niej grun­
townie hr. Andrassy, obaleniem gabinetu Ho- 
henwarta, popieraniem reformy wyborczej i 
centralistów, i niedotrzymaniem obietnic, czy­
nionych naszym delegatom. Ale to wszystko 
■ic nakłoni nas do opozycji przeciwko żą­
daniom węgierskim, o ile są słuszne, bo my 
przedewszystkiem pragnęlibyśmy, ażeby roz­
wój i potęga monarchii opierały się na spra 
wiedliwości, a w krzywdzeniu jednej ze 
składowych części monarchii, choćby z chwi­
lową korzyścią naszą, nigdy nie będziemy 
dopatrywali się warunków pomyślnego roz­
woju narodowości naszej.

Że Przedlitawia większych ciężarów po­
nosić nie może, jak obecnie ponosi, o tern i 
my jesteśmy przekonani, lecz ztąd jeszcze 
nie wynika, ażeby zmuszać Węgrów do po­
noszenia większych ciężarów, jak ponosić m o­
gą. Tą drogą nikt nie dojdzie do wzmocnie­
nia monarchii, owszem osłabienie jej i roz­
bicie tylko sprowadzić może. Jakbyśmy na­
zwali człowieka, któryby słusznych preten- 
8yj swego przyjaciela uznać nie chciał, tłó-  
macząc się, że w razie uznania nie starczy­
łoby mu potem na życie takie, do którego 
•ię przyzwyczaił? Wszak naturalną konse 
kwencją u uczciwego człowieka być powin­
no wyrównać słuszne pretensje, a natomiast 
ograniczyć się w wydatkach.

Tą jednak drogą nie chcą iść centra- 
liści niemieccy, oni tłómaczą się wobec swe­
go przyjaciela węgierskiego niemożnością u- 
znania pretensji jego, z powodu, iż uznanie 
to sprowadziłoby większe wydatki, a na to 
nie wystarczają ich dochody. Wszak spra­
wiedliwszą i stosowniejszą rzeczą byłoby, 
ograniczyć te wydatki, zaprowadzić oszczę­
dność, zredukować budżet, ażeby wymierzyć 
moina sprawiedliwość "Węgrom, bez nakła­
dania na Przedlitawię nowych ciężarów.

O tej jednak redukcji budżetu centrali- 
ści i słyszeć nie chcą. Zredukowali oni 
wprawdzie budżet w tych pozycjach, które 
dotyczą opozycji, n. p. szkoły i inne insty­
tuta niememieckie, ale na tych pozycjach 
już więcej oszczędzić się nie da, a o redak­
cji w pozycjach dotyczączych interesów  
centralistycznych i centralistów, nie chcą 
nawet słyszeć.

Już kilka razy podnosiliśmy, że mi­
nisterstwo centralistyczne nie jest w stanie 
zaprowadzić oszczędności w budżecie wy­
datków. Aparat rządu centralistycznego jest 
zawsze bardzo kosztowny, a bez tego apa­
ratu rządy te istnieć nie mogą. Zresztą 
przeważnie interes materjalny skarbi rzą­
dom centralistycznym zwolenników, więc 
unikać muszą ministrowie centralistyczni 
wszelkiej redukcji wydatków, ażeby nie na­
razić się na utratę tych zwolenników.

Jeżeliby dzisiejsze ministerstwo uznało 
słuszność żądań węgierskich, i na tej pod­
stawie zawarło ugodę z Węgrami, to równo­
cześnie musiałoby się i zrzec swego centra­
listycznego charakteru, rozwiązać dzisiejszą 
Radę państwa i do nowych wyborów z no­
wym programem niecentralistycznym wy­
stąpić.

Lecz taka zmiana frontu dla dzisiej­
szego ministerstwa jest niemożliwą. Dlatego 
n&jprawdopodobniejszem jest, że dzisiejszo 
ministerstwo może zawrze jeszcze ugodę z 
"Węgrami, ale już inne przeprowadzać je 
będzie w nowej Radzie państwa.

Ziemie polskie.
(Sejm prowincjonalny w Królewca. —  Ustawa 

l * i u a  w Kongresówce. — Moskale sami sobie 
fnuaskadzają .)

Niemcy, którzy wszelkiemi możliwemi środ­
kami usuwają od udziału i głosu w sprawach 
publicznych bardzo liczną polską i litewską lu­
dność w Prusach Zachodnich i Wschoduich, 
pokłócili się na dziew ią tem  posiedzeniu s e j- 
m u  p r o w i n c j o n a l n e g o  w K r ó l e w -  
c u. S łynny  z manifestacyj przeciwko Pola­
kom burmistrz gdański, W in te r ,  w y s tąp i ł  z u- 
bolew&niem na tem, że Zachodni P rusom  nie 
ehcą Wnchodnio-Prusacy naw et pięciu człon­
ków w W ydzia le  prowincjonalnym przyznać.

P o  W in te rze  z a b ra ł  g łos L am beck  z Torunia , 
u sk a rża jąc  się n ad  postępowaniem W schodnio- 
P ru sak ó w , k tó rz y  p rzew ag ę  sw ą  doktliw ie  d a ­
j ą  uczuć Zachodnim Prusom . A  z Po lakam i ja k  
postępujecie , panow ie Niemcy ?

P ra s a  w K ongresów ce zaczyna tro sk liw ie  
zw racać  uwagę na ustaw odaw stw o gminne. J a  
ko dowód pedajemy, co pisze o tem Gazda  
rrarszawaka:

„U staw a gminna, nadana  ukazem z d. 19. 
lutego (2. m arca)  1864 r., nie p rzyn ios ła  do tąd  
kra jow i tych  korzyści,  d la  k tó rych  mogfa być 
nadana , a  przynajm niej nie p rzyn ios ła  ich tyie, 
ile mógł mieć na myśli p raw odaw ca ,  (P ra w d o ­
podobnie, p raw odaw ca  w cale  nie m yś la ł  o ko­
rzyśc iach  ; pr. r.)

Selfgovernem ent gminy angielskiej dopro­
wadził  naród  ten do nauczenia  się z a rz ą d u  do­
brobytem  kra jow ym , do jego bogactw a obecne­
go w ew nątrz ,  a potęgi i znaczen ia  zew nątrz .  
R o sck e r  ch a rak te ry zu jąc  ważne stanowisko 
gminy, ja k o  pośredniego ogniwa m iędzy jedno­
s tk ą  a państw em  z ustro jem  społecznym now o­
żytnym, p o w ia d a :  „ J a k  z luźnych z iarn  p iasku  
nie można zbudować trw ałego  domu, ale m uszą 
być do tego użyte  łączące  się  belki i cegły, 
ta k  nie można utworzyć trwałego p a ń s tw a  z 
luźnych indywiduów... W  ludz iach  zwyczajnych 
w tedy  ty lko  pa tr jo tyzm  może być praw dziw y, 
gdy  wychodzi z małego o taczającego ich k o l i ’ 
k tó rego  in teres  obchodzi ich bliżej ; naw e t  woj­
sko w tedy  ty lko  może być dzielne i użyteczne 
gdy oprocz ogólnego zw iązku łączy  nadto żo '-  
m erzy  szczególne uczucie i p rzyw iązanie  do 
pu łku  i kompanii, lub do najbliższych zw ie rz ­
chników i tow arzyszów . J a k ż e  nierównie wię­
cej po trzebnje  tak iego  „organicznego rozczłon­
kow ania"  cały  naród, k tórego  cząs tk i  są  tak  
liczne i rozm aite!. . .  J eże li  naród p rzez  za tom i­
zowanie (to  j e s t  b rak  pośrednich łącznych  sa ­
m orządnych członków, j a k  gmina, korporac ja  
itp.) zamieniony zos ta ł  n a  trzodę, nie można 
się dziwić, że może być k ie row any  kijem i p sa ­
mi, albo że w czasie  pożaru  sam leci w p ło ­
mienie, a w panicznym s trachu  ze ska ł  rzuca  
się w przepaśćJ '

N asza  u s ta w a  gm inna z r. 1864, lubo z pe- 
wnemi je szcze  re s trykc jam i, spowodowanemi 
chwilą, w jak ie j  w ydana  zos ta ła ,  zap ro w a­
dza  przecież sam orząd  gminny, tę  podstaw ę 
rozw oju w szystk ich  pańs tw  w X IX .  wieku.

„G m ina j e s t  pierwszym  elementem sp o łe ­
czeństw a,*  pow iedział s łusznie  Ste. H rrm ine, a 
tw ierdzenie  Ricasolego, że „gmina powinna by 
!»yc podstaw ą  życia konstytucyjnego,* w p r a k ­
tyce w szystk ich  narodów  cywilizowanych znaj­
duje swoje uzasadnienie. Naród, k tó ry  w g r a ­
nicach sp ra w  gminnych, jak ich  zak res  us taw y  
o sam orządz ie  gminy przez  państw o  nadane o 
kres la ją ,  nie umie się w łaśc iw ie  zarządzać , nie 
może się wyrobić j a k  należy do wym agań wyż­
szego społecznego ustroju.

N asze  s tosunki gminne wiele do życzenia 
zostaw ia ją .  Ukaz z 19. lutego (2 . m arca) 1864
r. o tw orzy ł  pew ne pole rozw oju , a  choć już
dziesięć l a t  od czasu  w ydania  go minęło, nie 
zdołano  go w yzyskać  dosta teczn ie  d la  podn ie­
sienia  dobrobytu  krajowego. B ra k  separacji  
g run tó w  i uregnlow ania  służebności, jed en  z 
rak ó w  naszych  g o sp o d a rs tw  wiejskich, k tó ry  
ukaz  o rządzen iu  gmin wiejskich w yraźnie  u re ­
gulow ać zebraniom gminnym zaleca, u trzym anie  
d ró g  bocznych, zak ład y  dobroczynne, gminne 
kościoły i cm entarze  itd., żadnym prawie, u lep­
szeniom od la t  dziesięciu nie uległy. P rz y c z y ­
ną  tego w pewnej części być może obojeJność 
inteligencji naszej osiadłej po wsiach dla  sp raw  
lokalnych, da jąca  się chyba tem w ytłóm aezyć, 
że z rażona z r a z u  w sposób, k tó rego  tu  b li­
żej okreś lać  nie myślimy, nie p róbow ała  n a ­
s tępnie  dość usilnie w iadykow ać p raw  iei 
p rzysługujących . J

W obec tego  położenia rzeczy, obowiązkiem 
j e s t  naszym  zas tanow ić  się dokładnie nad u s ta ­
w ą gminną, j a k a  do tąd  u nas  obowiązuje, a  w 
n a s tę p s tw ie  nad now ą u s ta w ą  sądow ą, ja k a  
już za siedm miesięcy ma zas tąp ić  i zn a k o ­
micie rozsze rzyć  dzia ła lność  naszych  sądów  
gminnych.* ^

C iekaw ą i lu s trac ję  m oskiew skich p o rząd ­
ków p rz e d s ta w ia  korespondenc ja  do Gołosu z 
Kam ieńca  Podolskiego. K orespondent, c iesząc 
się, z# nkaz  10. g rad n ia  1865 roku, z ab ran ia ją ­
cy Polakom  nabywania dó b r  w Zabranym  kraju , 
do tąd  nie z o s ta ł  cofuięty, g o rzk o  się  a to li  użala  
na liczne formalności, p rzez  k tó re  musi przejść 
każdy „Russkij" , zanim zdobędzie p raw o kupo­
w ania  m a ją tków  polskich. „U kaz  ten  —  powia 
da  ko responden t —  w ydany przec ież  zos ta ł  w 
celu zmoskwicenia  kraju . D o tąd  nietylko nie zo­
s ta ł  zniesiony, lecz naw et z powoda, że w g u ­
bern iach  podolskiej i wołyńskiej szczególnie, 
elem ent polski je szcze  zaw sze  p rzew aża  nad 
„ russk im " w gronie  obyw ate ls tw a  miejscowego 
rząd  do tąd  nie chce wprowadzić  w  tych  g u b e r ­
niach ani reform sądow ych, ani ziemstw ża ­
dnych. Jeże l i  tedy  element polski je s t  ta k  s t r a ­
szny  d la  rządu , dlaczegóż s taw iane  byw ają  
p rzeszkody  .R ussk im * , chcącym nabyw ać ma 
ją tk i  po lsk ie?  W przód , nim p rzy s tąp i  do o s ta ­
tecznych uk ładów  z sp rzedającym  m ają tek  P o ­
lakiem, Russk ij ,  chcący kupić ten  m ają tek , o- 
bow iązany  j e s t  wyrobić sobie u w ładz  w łaśc i­
wych świadectwo, na p raw o nabyw ania  dóbr. 
W praw dzie  udaje  się czasam i uzyskać  takow e 
w dni kilka, lecz często  przyehodzi czekać ca- 
łemi miesiącami. Oto w kró tkości,  ja k ie  człek 
musi p rzejść  am barasy , zanim zdobędzie ś w ia ­
dectwo-. nap rzód  nabyw ca obowiązany j e s t  po­
dać p rośbę  o wydanie mu św iadec tw a ; świa 
dectwo poczyna przechodzić od jednej instaucji 
policyjnej do drugiej, i nareszcie  dosta je  się do 
rą k  tego policyjnego urzędnika, pod nadzorem 
k tó rego  m ieszka nabyw ca. Z jaw ia  się w tedy ten 
policyjny u rzędnik  do nabyw cy, i najpierw za ­
pytuje, j a k  wielkim kapita łem  roz rządza , a po­
tem jnż  sam, nie py ta jąc  nabywcy, w ypełnia in ­
ne odpowiedzi na inne zapytan ia ,  znajdujące się 
w sek re tnych  i n iesekre tnych  różnych rozpo rzą ­
dzeniach rządowych, tyczących  się p rzechodze­
nia dóbr polskich w ręce moskiewskie. Do li­
czby tak ich  pytań  należą  nap rzy k ład  uastępu- 

i nabyw ca ma p ien iądze?  Czy dla 
sienie lub kogo innego kupuje m a ją te k ?  W  j a ­
kiem tow arzystw ie  nabywca, zam ierzający  ku­
pić m ają tek , p rzew ażnie  się o b r a c a : czy w pol­
akiem, czy w m oskiew skiem ? Czy do cerkw i 
praw osław nej,  CZy  do kościoła katolickiego u- 
c z ę s z c z a r  Czy nie n a leży  do s e k ty  ja k ie j?

„Załatwiwszy odpowiedzi na te  p y tan ia  
według swego widzimisię, czynownik policyjny 
odsyła j e  no władz w yższych i cóż się dzieje ? 
Oto władze  wyższe, m ając znów swoje ciche 
doniesienia  o osobie nabywcy, w szystk ie  o d p o ­
wiedzi wypełnione przez czynow nika policyj­
nego, popraw iają  po swojemu i odsyła ją  j e  na- 
pow ró t zkąd p rz y sz ły ,  t. j. do tego czynow ni­
ka, z rozkazem: „spraw dzić!*  Znów więc p isa ­
nina, znów więc czekaj na  rezolucję, znów jedź 
z m ias ta  do m ias ta  i d repc  koło interesul 
Mniejsza o to, że władzom rządow ym  ja k o te ż

i czynownikowi policyjnemu, zdaw ać się może 
nieraz pode jrzaną  osoba nabywcy, że je s t  f a ł ­
szywym Moskalem, M oskalem ty lko  dla oka, 
lub że nareszc ie  nie kupuje dla sam ego siebie, 
lecz dla Po la k a  — mniejsza o to wszystko,  
lecz co je s t  na jgorsze,  że powiedziałeś na p rz y-  
kład,  że masz 10.000 rubli k a p i ta łu  a władze 
ci mówią: nie prawda ,  pokaż, nie więcej ma3z 
ja k  3.000 tylko! Co tu  robić ?*

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
— Tego karnawału będą, jak się dowiadujemy, 

tylko c z t e r y  r e d u t y ,  i te dopiero w lutym. Pier­
wszą urządzi Towarzystwo młodzieży handlowej, 
drugą ochotnicza straż ogniowa, a dwie następne 
sama dyrekcja teatru Mała ta liczba rednt przy­
czyni się zapewne tylko do tem większego ich po­
wodzenia.

— Komitet urządzający zawiadamia, iż bal na 
dochód galicyjskiego Towarzystwa muzycznego od­
będzie się dnia 29. styczn. w sali domu narodnego. 
Zaproszenia zostały rozesłane ; ktoby jednak przez 
nieuwagę lub pomyłkę organów doręczających za­
proszenia nie otrzymał, raczy zgłosić się po nie de 
księgarni Seyfartha i Czajkowskiego lob począwszy 
od 27. b. m. do kaocelarji komitetu w hotelu Ge- 
orge’a, gdzie bilety wstępu na bal sprzedawane 
będą za okazaniem zaproszenia po cenie od osoby 
4 zł., familijne dla czterech osób 12 zl Tamże 
sprzedawane będą również bilety na g&lerję.

— We środ; w sali ratuszowej p. Sf. Grudziń­
ski miał odczyt „o poetach szkoły ukraióikiej*. 
Prelegent z góry zastrzegł się przeciw posądzeuiu 
ge o zamiar krytykowania kogokolwiek lub czego­
kolwiek. Nie było dotychczas powodów takowego 
(osądzenia; nie przeszkodziło to jednak p. Grudziń­
skiemu w wyborze zanadto jaskrawych wyrażeń, 
któremi z góry cechował siezgad/ających się z jego 
zapatrywaniem. Pierwsza połowa odczytu zawierała 
opis natury i lodu ukraińskiego. Dla czego Ind 
ukraiński tak mocno jest  przywiązany do swoich 
tradycyj —  prelegent nie wytłumaczył, mimo iż 
zapowiedział to uczynić. Druga połowa odczyta 
bardzo nam się podobała, zwłaszcza w tym ostę­
pie, gdzie przeprowadzono paralelę między Bohda­
nem Zaleskim a Sewerynem Goszczyńskim i skre­
ślono charakterystykę obn tych wieszczów nkraiń 
skich. W tym poglądzie prelegenta widać było 
świeżość myśli oraz dosadność i trafną śmiałość 
obrazowania.

— CesaTZ z prywatnej szkatuły ofiarował Sio­
strom miłosierdzia we Lwowie kwotę 200 zł na 
restaurację kościoła św. Kazimierza.

—  Donosiliśmy jnż o pięknym nowym mazurze 
p. Fabiana T y m o l s k i e g o ,  którym tak się za­
chwycano na produkcjach kapel wojskowych w te­
atrze. Nowe tańce p. Tymolskiego ułożone n& for­
tepian, na ten karnawał są następujące : „Na pe- 
ronie“ trzy mazury* ; „Sielanka* polka-mazurka; 
„''szczółka* polka francuska; „Pieśni nasze* ka 
dryle i „Padam do nóg* polka szybka. Celnją one 
jak setka z górą dawnych, wdziękiem i werwą, i 
nadzwyczaj się nadają do tańca. Prócz tego wy­
dał p. Tymolski właśnie mazor salonowy „Nie­
śmiertelnik* i poświęcił go pamięci swej żony, któ­
ra po krótkiej słabości zmarła z. r. Całą siłę u- 
ezncia, całą siłę swego talentu wylał w tym ma­
zurze salonowym kompozytor, który pięknemi iało- 
bnemi polonezami uświęcił pamięć niejednego z na­
szych mężów znakomitych. Jes t  to przedostatni, 
z rzędu 146, ogłoszony drukiem utwór niezmordo­
wanego kompozytora.

—  Z T o w a r z y s t w a  p r a w n i c z e g o  we 
Lwowie. Dnia 22. b. m. o godzinie w pól do 7ej 
wieczorem odbędzie się w lokalnościach Towarzy­
stwa posiedzenie sekcji dla prawa pozytywnego. 
Porządek dzienny: Wykład prof. dr. Leonarda P ię ­
taka, o organizacji gieid według ustawy z 1. kwie­
tnia 1875 nr. 67 Dz. u. p.

— Wczoraj zamieściliśmy artykuł, ilustrujący 
postępowanie większej części kupców x konsumen­
tami, w obec zaprowadzenia nowych miar i wag. 
Postępowanie to uregulować mogłyby próez konsu­
mentów samych najskuteczniej władze nasze, któ- 
reby się te t  w tę sprawę wdać powinny. Dziś w 
sprawie nowych miar i wag powtarzamy za kra 
kowskim Poradnikiem przemysłowo rolniczym  na­
stępujący artyknł, który odkrywa znów inne strony 
kwestji nowych miar. Oto słowa P o ra d n ika :

Stan rssezy pod względem zaprowadzenia no­
w y c h ”  miar i wag w Galicji jest  taki, że ciężarek 
żelazny kosztujący 21 centów, sprzedaje się na 
Kazimierzu po 65 cent., garnitur miar blaszanych 
kosztujący złr. 2 cent. 30, sprzedaje się po złr. 4 
cent. 50, a na prowincji ceny nie mają granicy, 
bo nie ma konkurencji, bo towaru tego, którego 
kilkadziesiąt tysięcy garniturów u nas jeszcze po­
trzeba, zupełnie brakuje, a i w Wiedniu ani jednej 
sztoki kopić nie dostanie.

Jeden z przedsiębiorców tutejszych posiał 500 
garniturów do Bielska do cechowania, z poleceniem 
od Izby handlowej; wysiany siedział tam 3 dni, 
uzyskał cechowanie 5! garniturów i wrócił nie mo­
gąc się docisnąć.

Magistrat w Tarnowie zaczął konfiskować stare 
miary i wagi, ale c. k. starostwo zabroniło 1 na­
kazało patrzeć przez pslce, aż do nieograniczonego 
czasu.

Fabrykanci z Berna i Wiednia nie są w sta­
nie dostarczać nowych miar, gdyż wcale nie byli 
na to przygotowani, żeby Galicja jeszeze i po no­
wym roku potrzebowała towar ten sprowadzać, 
zresztą i miejscowe tamtejsze potrzeby wcale nie 
są jeszcze zaspokojone. Dowiadnjemy się, że po 
słowie zasi w rajchsracie domagać się mają pro­
longaty dla Galicji na 3 miesiące, pod względem 
zaprowadzenia nowych miar, ile, że faktyczne sto 
snnki czynią to koniecznem."

  W  obec sk a rg  na coraz g o rsze  piwo n a w e t
we Lwowie, gdzie jeszcze przecież nie tyle kon­
sumują tego trunku, ile np. w krajach niemieckich 
nie od rzeczy badzie zapewne zapoznać i naszych 
czytelników eokJlwiek z tajemnicami obecnego wy- 
roba piwa, tak w Niemczech, jak  i w Anstrji. Oto 
właśnie owe powszechne skargi n i  fałszowanie pi- 
wa spowodowały zarządzenie chemicznego rozbioru 
tego trunku przez najznakomitszych chemików. 
Czynności tej depełniono w głównych miejgrowo- 
ściach Niemiec i Anstrji , i okazało się, że obecni# 
nie tylko chmiel, ale i słód używany jest do wy­
rabiania piwa, a z pierwszym mieszane są szko­
dliwe zdrowiu substancje. Następnie dowiedzionem 
zostało, i i  głównie w Berlinie więcej fałszowany 
chmiel, w południowych zaś Niemczech i Anstrji, 
przeważnie słód. W miejsce jęczmienia używane 
są kartofle, pszenica, żyto, owies, orkisz, kukuru- 
dza, proso, syrop, tak zwany chieb świętojański, 
miód itp. Jako zaś snrogat chmiel zastępnjący lnb 
w połączeniu z nim nżywane: „Qnazia, ledum pa- 
lustre (to jest bagno), piołuu, „Menyauthes trifo- 
liata*, cnicus benedietns Erythraea centaor", „Gen- 
tiana* (goryczka), kora wierzbowa, „Aloes colo- 
qnindyta“, „Coecnli indici*, (nasienie zimowita), 
„Daphne Mezereum capsicum*, „Belladonna (po­
krzyk, wilcza jagoda), „Hyogcyamns* (lalek), wro­

nie oko, „Baccaejuniperi (jałowiec) itp. Czego i  też 
nie pijemy za nasze pieniądze !!

— Na pismo zbiorowe llapperawyl, mające 
wyjść pod redakcją J .  I. Kraszewskiego, złożyli 
w dalszym ciągu przedpłatę w księgarni Gobryno- 
wieza i Schmidta we Lwowie: Dr. Jan  Gnciński 
ze Lwowa 3 zł. 50 c., Stanisław hr. Tarnowski 
z Śniatynki 3 zł. 50 c., p. A. Bielański w Zale­
szczykach 3 zł. 50 c„ dr. A. Wermiński z Czu- 
pryć (w Serbii) 3 zł. 50 c.

— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Dnia 
16. b. m. wieczorem około godziny 7 skradł nie­
wiadomy jeszcze sprawca zawieszoną nad ,drzwiami 
handlu blawatnego p. S. Uricha przy nlicy Skaib- 
kowskiej wielka chustkę wełnianą w pąsowe i czar­
ne kraty. — Dnia 15. b. m. zjawił się u Meilacha 
Begliiktera, handlującego koralami przy nlicy We- 
kslarskiej, niewiadomy wyrobnik, który się nazwat 
Janem Cwiczeńką, ofiarając na sprzedaż dziesięć 
sznurków korali. Gdy się kupiec bliżej zaczął wy­
pytywać o pochodzenie tych korali, uciekł wyrobnik 
pozostaw łając korale w ręko kupra. Złożono takowe 
w policji, gdzie się niewiadomy dotąd właściciel 
zgłosić może. — Złożono w policji parę sążni długi 
kawał nowej tektury ogniotrwałej do pokrycia da­
chów służącej, znaleziony zeszłej nocy koło bożnicy 
na krakowskiem. —  Pantaleon Gaszyk, służący 
kolejowy przesuwając d. 17. t. m. popołudniu wa- 
gony ua dworca kelei Karola Lndwika poślizną) się 
na szynie kolejowej i padł pod wagon tak nie­
szczęśliwie, iż na śmierć został zgniecionym. Zwłoki 
zabrano do szpitalu. — Straż policyjna przytrzy­
mała d. 17. t. m. na krakowskiem Józefę Sznlcewą, 
żonę pomocnika ślusarskiego na sprzedaży dwóch 
spodnie, które jak  się następnie okazało, skradła 
w kamienicy pod liczbą 27 przy ulicy Ormiańskiej. 
Przy rewizji w jej pomieszkania ua Bogdanówce 
znaleziono chustkę siwą i katankę ciemno-zieloną, 
które złodziejka, jak  sama wyznała, w jednym domn 
na Zielonem skradła. Poszkodowana może po swoją 
własność zgłosić się w sądzie powiatowym dla spraw 
karnych.

Klacze zgubione na nlicy Czarneckiego koło 
cukierni pana Alfreda Hołyńskiego może właściciel 
każdego czasn odebrać w wymienionej cukierni. — 
Dnia 8. bm. w noey włościanie Onufry Jaremyn i 
małżonkowie Iwan i Maryna Krzyżanowscy napa­
dli gospodarza w Łauczynie, w powiecie Nadwor- 
niańskim, Ołeksę Jacentinka w jego własnem po­
mieszkania i zamordowali go, jego Żonę zaś cięż­
ko ranili. Przyczyną tej zbrodni, której sprawców 
nwięziouo, były nieporozumienia familijne i m a­
jątkowe.

—  Mianowania. Krajowa Rada szkolna za­
mianowała tymczasowego nauczyciela w Klnwiń- 
aach Stefana Jacowa rzeczywistym nauczycielem 
szkoły etatowej w Trybuchowcaek.

Antoni Bilecki, kwieskowany wachmistrz k ra ­
jowej komendy żandarraskiej nr. 5, w uznaniu nie­
pospolitych zasłng w stnżbie bezpieczeństwa pnbli- 
eznego otrzymał sicbrny krzyż zasługi.

—  W y b ó r  uzupełniający jednego posła na 
sejm krajowy z ciała wyborczego większych po­
siadłości byłego obwodu Krakowskiego , rozpisano 
na dzień 23 lutego 1876.

—  Członkiem Rady powiatowej Niskiej z grn 
py gmin wiejskich wybrany dn. 14. b. m. pan S ta ­
nisław Morelowski, doktor medycyny i chirurgii 
oraz lekarz powiatowy w Niskn.

— Kurs dla ogrodniczek froeblowskich. 
W skntek rozporządzenia WyeokLj Rady szkolnej 
t  d. 8 . stycznia b. r. 1. 11675 otwarty będzie z 
dniem 4. lntego b. r. w tuUjs/.em seminarjum na- 
nczycielskiem ieńskiem kurs dla ogrodniczek froe­
blowskich. Do przyjęcia na ten kurs wykazać się 
trzeba : 1) metryką z ukończonych lat siedmnastu ; 
2) świadectwem moralności i zdrowia ; 3) egzami­
nem wstępnym z tych wiadomości, które do przy­
jęcia do seminarjum wymagają się; 4) słuchem mu­
zykalnym i dobrym głosem do śpiewu.

— Lista składek. Na fundusz z a k u p n a  
obrazu Matejki „Unja Lubelska* złożyli prócz 
wykazanych jnż w Gaz. Narodowej 17.532 złr. 
46 ct. pp. Onufry Turknłl 50 zł. —  przez delegata 
p. Fr. Potena pp. Marja Wojna z Piętrzyć 20 zł.; 
Karol Poten 10 z ł . ; Wład. Buchowiecki 2 ;  Marja 
Poten 4 z ł , ; raaem 36 zł. — gnilna miasta Sam­
bora 50 zł. — dr. Józef Malinowski 10 zł. —  de­
legat p. Apolinary Stokowski zebrane między urzę­
dnikami Towarz. kredyt, ziemskiego 21 zt. 50 ct.
  wygrana w karty od Mik, 9 zł. — przez Gez-
zetę Narodową Al. Kieroński 50 zł. — delegat p. 
Franciszek Gostkowski złożone przez pp. urzędni­
ków i służbę kolei Karola Ludwika 768 zł. 90 ct., 
tudzież ofiarowane przez Towarz. oszczędności i za­
liczek urzędników i słntby kolei Karola Ludwika 
100 zł. (Wykaz pp. urzędników i slng, którzy w 
składkach ndział wzięli, będziemy ogłaszać w miarę 
możności.) —  Razem dotychczas we Lwowie 18.578 
zł. 36 ct.

  Kuchnia ludowa, l i t .  Wykaz składek na
kuchnię ludową. (Dok.) Na listę p. RtLsowej złożyli 
jednorazowo na urządzenie: Jan  Chyliński 20 gnid.. 
Jau Ludwik 2, Aut. Koliman 3, Zygm. Rucker 5, 
Jan  Przybylski 5, dr. Malinowski 5 ,  Sckubuth 3, 
Nieczytelny 1, Gubrynowicz i Schmidt 5, Schattauer 
5 E. Hilbricht 3, dr. Mały 5, Ludwik Marek 5, 
dr. Męciński 5, Kirschner 3, Fr. Fiala 1 ,  F- Dyr­
dasz 3, Kropiowski i Matlas 2, Roiuskl 5, Nieczy- 
teiny 3, Breymayer i Poluszkiewicz 3, Piotr Le­
wicki 1, Byk i Słr.eser 1, Gros i StiUi 2, dr. 
Dórblich 2, llosenthal 5, NN. 2, Henryk Sokal 5, 
Ignacy Jahl 1, Jan  MUller 2> Arnold Werner 2, 
Jwu nieczyt. po 2, Schenk 10, Mosch 2, Skrzyński 
5 M. N renstein 5, NN. 3, Ryfka Rubinstein 2, 
Tyeowa 5, dr. Adolf Weigel 5, dr. Stella 2, Aut. 
Sieber 10, li. Czarkowski 5, W. 2, Puzyna 2, M. 
Jakoby 1 Yiebig 2 , Zagórski 5, Barbara Adamska 
2 Dziednszycki 10, Tustanowski 3, Kasyuo 100, 
Józef Dwernicki 10, Stęf.mja 1’ietruska 5 ,  osoby, 
które nie podały nazwisk 42'30. Na Utrz} manie 
miesięcznie: Jan Ludwig, Schattauer, dr. M ly, dr. 
Męciński, Kirschner, F. Bardasz, Kropiowski et 
Matlas, nieczyt., Arnold Werner, nieczyt. po 1 gid. 
za miesiąc. Razem 362’40.

Na listę pani Semilskiej złożyli jednorazowo 
na urządzenie: hr. Russoiki 5, .1. Wiktor 1. K.
Rogójski 1 gald., Stokowski 60 ct., J .  T. 50 ct., 
Richter 2, K. K. 2, dr, Neuliauser 3 guld. Na u- 
trzymanie Mieczysław Darowski 3 gid. za kwartał. 
Razem 18'10.

  Kołomyja 19. stycznia. Życie towarzyskie
tutejszej inteligencji, przedstawiające do niedawna 
opłakania godny widok, obiecuje przybrać lepszą 1 
dla dobra pnbliczuego korzystniejszą niż dotąd po­
stać ; dwa bowiem towarzystwa : r e s u r s a  i k a ­
s y n o  skutkiem wzajemnego porozamienia się obn 
wydziałów zleją się niebawem w jedno towarzystwo 
resurso-kaBynowe, skoro tylko nowo nłożone i przez 
walne zgromadzenia obn towarzystw przyjęte sta- 
tnta  zyskają zatwierdzenie od władzy politycznej. 
Spodziewać się możua, że każda myśl, dobro ogółu 
na celu mająca, znajdzie teraz poparcie zbiorowe. 
Zwrot ten ku lepszemn dawał się jnż cznć przed 
kilku tygodniami liczniejszem uczęszczaniem publi­
czności na odczyty, dawane na korzyść tntejszej 
szkoły żeńskiej, ktfO'* zostaje pod sprężystem i u- 
miejętnem kierownictwem znanego w dziedzinie lite­

ratury przyrodniczej profesora gimnazjalnego, pani 
Weigla. Jes t  nadzieja, że i bal pedagogiczny, ma­
jący się odbyć dnia 5. lntego w lokalnościach ka­
syna, obfitsze fila szkoły żeńskiej przyniesie do­
chody.

— Z Zaleszczyk pisze nam wychodźca ki.
Leopold| Towtkiewicz, wikary tamtejszy, o którym 
niedawno wzmianka była w jednej z koreiponden- 
cyj z pod Zaleszczyk w Gazecie N arodowy, żenle- 
prawdą jest, co doniósł nam nasz korespondent, że 1) 
ks. proboszcz Falkiewicz pobiera sam wszystek do­
chód z tak zwanych jura  atolae, 2) że hr. Brunic- 
ki zobowiązał się ofiarować dotację dla ks. Towt- 
kiewicza w snmis kilknset złr., i 3) ie  br. Brn- 
nicki jnż nawet wypłacił ks. Tswtkiewicżowi 30 
złr. z snmy, do której się zobowiązał.

—  N a  Bukowinie, jak się dowiadujemy, za­
mianowany został niedawno inspektorem tamtej­
szych szkół Indowych węgierskich, ks. administra­
tor z Andresfalvy, Jan  Jnscsak, z czego się tam 
wszyscy ogólnie cieszą, gdyż poprzednik jego ks. 
Wasz nie zupełnie odpowiadał stawianym mn ż ą ­
daniom.

— W Czeirniowcach odbędzie się walne 
zgromadzenie Towarzystwa polskiego Bratniej po­
mocy w niedzielę, tj. 23. bm, po południu o go­
dzinie 4 w lokalu Czytelni w domn p. Engla.

Program: l) Zagajenie i sprawozdanie z czyn­
ności dyrekcji. 2) Odczytanie protokołów z osta­
tnich dwóch walnych zgromadzeń. 3) Sprawozdanie 
rachunkowe za rok 1875 i preliminarz na r. 1876. 
4) Sprawozdanie komisji kontrolnjącej. 5) Zmiana 
§. ostatniego statntn. 6) Wybór dyrekcji włącznie 
prezesa. 7) Wybór komisji kontrolnjącej.

— f  M ieczysław Potocki. Presse wiedeń­
ska donosi, żo w Paryża nmarl hr. Mieczysław 
Potocki mając lat 77, którego śmierć ma w całej 
Enropie znaczenie. Chciał on nie dopnścić, aby
krewni odziedziczyli jego m ają tek , i dla tego
zabezpieczył się na Życie w wielu zakładach ase­
kuracyjnych, po większej części anstrjackich, k tó ­
rym wypłacił 200.000 zł. na rentę dożywotną pół 
miliona. W skutku jego śmierci dostanie się To­
warzystwom asekuracyjnym 3 miliony, gdyż rentę 
swoją 15°/0— 17“/, wynoszącą, pobierał on tylko 
przez nie wiele lat.

Do powyższej wiadomości dodamy kilka szcze­
gółów z żyeia zmarłego bogacza, który w tak nie­
właściwy sposób zmarnował grosz polski, przedłu­
żając tym sposobem przekleństwo, jakie ciążyło na 
jego rodzie, ojciec jego bowiem byt Szczęsny Po­
tocki, marszałek konfederacji Barskiej, który zgu­
bił Polskę dla pychy swojej. Przypominamy czy­
telnikom, iż przed niedawnym czasem donosiliśmy 
o sporządzeniu testamentu przez Mieczysława Po­
tockiego, w którym teu magnat, idąc w ślady 
fiksata księcia brnnświckiego, zapisał Genewie 12 
milon. franków. Wiadomość ta była nam udzieloną 
w tym celu, ażeby przez jej rozpowszechnienie 
wpłynąć na samego Potockiego i skłonić go do 
zmiany zapisu. Czy starania rodziny i bliskich Po­
tockiego osiągnęły zamisrzony skutek, wkrótce się 
dowiemy, gdy testament zostanie otworzonym. O 
treści tego testamentu nie omieszkamy donieść czy­
telnikom; tutaj tylko uadmienimy, iż Potocki był 
niezmiernie skąpym, sprzedał Tnlczyn Moskalowi, 
że oskarżony niegdyś przez swoją żonę o zamiar 
otrucia, skazany został przez cara Mikołaja na wy­
gnanie do Saratowa. Chcąc się z wygnania nwolnić 
przyjął prawosławie i małoletniego swojego syna 
także prawosławnym uczynił. Mikol&j z wielką ra ­
dością dowiedział się o takiem postanowienia syna 
Szczęsnego, z wygnania go jednak nie uwolnił. — 
Przy przejściu na prawosławie wziął sobie imię 
Mikołaj którego jednak pod koniec Żywota w P a ­
ryżu nie ożywał, powróciwszy do swego dawnego 
imienia, Mieczysława. Z wygnania uwolniony zo 
stal w skutek starań rodziny swojej, głównie zaś 
Kisielewowej, Potockiej z domu, o której śmierci 
niedawno donosząc gazety, podnosiły tylko ten j e ­
den szczegół, iż dnie i noce spędzała przy rulecie 
w Hamburgu, w Badenbaden, należąc do najzapa- 
miętalszycb graezów.

Po sprzedaniu ogromych dóbr Tulczynieekich, 
jak  już  powiedziano, Moskalowi, a raczej z moska- 
lonemu Grekowi czy Gruzinowi, p. Abazio, dawne- 
mn swojemu plenipotentowi, wyjechał Potocki do 
Paryża; tam żył spędzając czas na operacjach fi­
nansowych, dnsząc grosz, jak  Harpagon molierow­
ski, a po śmerci swojego syna procesując się z je ­
go raetresą, której ten syn zapisał pałac w P a ry ­
żu. Pałac ten został przez ojca odebrany wyro­
kiem sądn. Ostatnie lata spędził Potocki podobnie 
jak inne lata swojego żyeia, nic też dziwnego, że 
z chwilą, w której się dowiadujemy o jego śmier­
ci, nadchodzi równocześnie wiadomość o rzuceniu 
milionów polskiego grosza w paszczę cudzoziemców.

— Zamknięcie rachunków Towarzystwa 
zaliczkowego w Białej, od 1. lutego do 31. grn- 
dnia 1875 r. Członków 155 z subskrybowanym ka­
pitałem 12.995 zł.

. P r z y c h ó d :
Udziały w p ła c o n e ................................... 6.310 50
Wkładki na rachunek bieżący . 14.928 94
Wierzyciele w e k s l o w i ........................ 20.300
Zwrot pożyczek na skrypta i wokale 15.216 48

„ „ zastawy . . . 255 __
Procenta p o b r a n o ................................... 31
Fundusz rezerwowy ............................. 410 ,
Zwrot kosztów administracji 59 03
Dochody różne nadzwyczajne . . . 36 17
Koszta protestu zwrócone . . . . 4 __
Zwrot pocztowego ............................. — 98

Razem . 60.252 41
R o z c h ó d :

Udziały zwrócone . . . . . . . __ ___
Zwrot wkładek na rachunek bieżący 7.791 74
.Spłata wierzycieli ............................. 6.500 __
Pożyczki na skrypta i weksle 41.526 70

„ „ zastawy . . 422 —
Procenta w y p ł a c o n e ............................. 076 —
Fundusz rezerwowy w Związku 20 —
Koszta admin , lokal, potrzeby kanc. 918 23
Inwentarz, koszta założenia, druki itd. 418 95
Koszta p r o t e s t u ................................... 4 __
Pocztowe . . . .  . . . 17 66
Gotówka d. 31. grudnia 1875 . . 1.957 13

Razem . 60.252 41
Ogólny obrót kasy 120.504 zł. 82 c.

—* Zastępcy przysięgłych. Podczas posie­
dzenia sądu przysięgłych w jednera z muiejszyeh 
miast W. ks. Poznańskiego zdarzył się wypadek, 
który dal powód do komicznej uwagi. Do sali wpro­
wadzono zbrodniarza, dwaj żołnierze z nabitemi 
karabinami stoją obok niego. Podczas przesłucha­
nia znudzony jeden z Żołnierzy zaczyna się bawić 
przez zapomnienie kurkiem od karabioa. Jeden z 
przysięgłych widzi to, krew z przerażenia stygnie 
mu w żyłach.

— Panie prezesie woła, ten żołnierz bawi się 
karabinem, jeżeli broń wypali, knla mnie ugodzi.

—  0  bądź pan spokojny, mówi tonem pełnym 
powagi prezydent, wszaklei mamy jeszcae zastęp­
ców przysięgłych.



Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

— ' Księgarnia Gubrynowicza i Schmidta we Lwo 
wie doprowadziła do końca waŻDe dla miłośników 
nadobnej literatury przedsięwzięcie, wyszedł jnż bo­
wiem. ostatni a z kolei sto drngi tom „Zbioru po 
wieści J. I. Kraszewskiego11, wydawanych jej i K. 
Pillera, nakładem. Zbiór ten zawiera te tylko po­
wieści, które stawny nasz powieściopisarz napisał 
w okresie trzydziestoletnim swojego antorskiego za 
Wodu, oprócz początkowych, jak „PaD Karol , 
„Cztery wesela" i inne, które sam autor z ttgo 
zbioru wyłączył. Zbiór ten, w którym znajdnją się 
pomiędzy innemi tak piękne i zajmujące powieści, 
jak „Chata za wsią“, „Dwa światy", „Poeta I śwlat“, 
„Kordecki", „Caprea i Roma“, „Interesa familijne , 
„Złote jabłko", „Komedjanci", „Jermoła" „Ustąp 
Bondarcznk", „Jaryna", „Ulana", »Staro*c,na be,*‘ 
ka«, „Latarnia czarnoksięska". „Choroby wieku , 
„Pamiętniki nieznajomego", „M» Posa£ u > 8 a'
nowi sam w sobie sporą biblioteczkę, która zwa­
żywszy umiarkowaną cenę, luoi® I  za DP10 ^ ” 
wst przez mniej zamożnych. Dla prenumeratorów 
„Ruchn literackiego" cena ta została bardzo znr- 
*ona, płacą oni bowiem za rocznik tylko 8 zł. lub 
kwartalnie 2 zl. W kwartale wychodziło 5 —6 to­
mów. Czyż więc mole być tańsze wydawnictwo nad 
to, jeżeli za sześć tomów płaci się tylko 2 zł. ? 
Wydanie też wspomniane powinnoby wprowadzić 
powieści J .  I. Kraszewskiego pod ubogie strzechy, 
co awaźywszy bogactwo myśli, zdrowe zasady i 
dobry kierunek tych powieści, było zawsze pożąda- 
nem. Z tego to względu, podjęcie i dokonanie tego 
wydawnictwa, poczyinjemy księgarni Gubrynowicza 
i Schmidta, jnż nie tylko za księgarską ale i oby­
watelską zasługę

— Donosiliśmy już o niektórych cennych pra­
cach, które wejdą do pisma zbiorowego Rappers- 
Wyl, z którego dochód przeznaczony je s t  na restan- 
rację drugiego piętra w zamku muzealnym. Obe­
cnie dowiadnjemy się o kilkn nowych pracach, 
które wartość tego pisma jeszcze więcej podnoszą. 
Otóż pomiędzy innemi wydrukowanym będzie bar­
dzo ciekawy nstęp B. Bolesławity p. t. „Z pamię­
tnika własnego" (3. grudnia 1863); Bieczyńskiego, 
sekretarza sądn sejmowego w Warszawie „Misja 
W sprawie bankowej 1830 r .“ , podana przez J. 1. 
Kraszewskiego do drnkn; Karola Forstera pamię­
tnik p. t. „Z własnych wspomnień" i Walerego 
Eliasza „Z wycieczki po krajn", z ryciną sztycho 
waną. O innych artyknlach jakie w Rapperswylu 
jsszcze pomieszczone zostaną, doniesiemy, — tym­
czasem polecamy to pismo łaskawej uwadze i po- 
parcin naszej publiczności, które, że będzie ogól- 
nem, nie powątpiewamy.

We Lwowie, nakładem autora wyszło dzieło 
P- t. „Rozbiór krytyczny pomysłów historjozofi- 
cznych i odkryć dziejowych pana Antoniego Wa­
lewskiego, członka czynnego krakowskiej akademii 
umiejętności", napisał Henryk Schmitt. Pan Hen­
ryk Schmitt, sumienny badacz dziejów ojczystych, 
historyk wielkiej wartości, którego dzielą obejmu­
jące cały tok histoiji Polski cenione są przez 
wszystkich, co lubią prawdę a nie schlebiają stron­
nictwom, przed kilkn laty bronił honorn Hngona 
Kołłątaja, który był przedmiotem napaści ze stro 
ny jednego z członków krakowskiej akademii. D zi­
wuj jnź nie osoby, ale broni narodu, którego cześć 
znieważył a prawdę historyczną sfałszował drugi 
członek tejże akademii. Paszkwil pana Antoniego 
Walewskiego nie zasłngiwał na poważny i nauko­
wy rozbiór, ponieważ jednak pozanim stoi akademia 
umiejętności, która go zaszczyciła mianem swego 
członka i prace jego poprzednie swym wydawała 
nakładem, więc pan Schmitt wziął za pióro k ry­
tyczne i rozebrał poglądy p. Walewskiego, nie ty l­
ko w ostatniej jego pracy, ale i we wszystkich j e ­
go dziełach wyraź ne i wykazał dowodnie ich ni 
Cość i bezpodstawność. Rozbiór to gruntowny, z 
Wielką znajomością dziejów polskich napisany. Pan 
Schmitt spokojnie, bez namiętności, znpełnie przed­
miotowo wykazuje fałsze jakich się dopuścił p. 
Walewski i jego nieuctwo. Nanka stanęła tn w 
obronie prawdy i na straży honorn i żywotności 
narodu 1 dzielnie spełniła swój obowiązek. Oszczer­
ca został odparty, paszkwilant został naukowo po­
bity. Wdzięczność należy się p. Schmittowi za tę 
pracę. Polecamy ją  gorąco czytelnikom naszym. 
Czytając ją, doznają niemałego zadowolenia ze 
zwycięstwa dobrej sprawy i wyrażą z nami życze­
nie, aby p. Schmitt nie odkładał pióra historyka, 
którego tak dobrze nżywa.

— Treść nrn 3 „Szkiców społecznych i literac­
kich": Znamiona ezasn; Trzeci Maja, dramat histo­
ryczny w pięciu aktach przez B. Bolesławitę (do 
kończenie); Rojenia zimowe j Smntno, wiersz przez 
M. Gawalewiczs; Listy o naszem wychowaniu przez

A. Dyga»tós^ e£°> V; Na lodzie, z przygód starego 
kawalera, hsmoreska (c. d.); Michelet i jego dzieła 
przez Engesinsza Despois (c. d . ) ; Hiscellanea : 
Koepell i akademia, Bal na zaknpno Unii, Pogodin, 
Savoir-v!vi e, Monografia pana Tnrkawskirgo, Ś. p 
Grochowski i Dłnżcwski, Koncerta pana Friemana 
i panny Siegeufeld. — W tym numerze ukończony 
już został piękny dramat Bolesławity przyjęty tak 
sympatycznie przez publiczność lwowską i krakow­
ską. Takich dramatów jak  najwięcej, a scena s ta­
nie się nie tylko pod względem sztnki ważną in- 
stytneją W artykule wstępnym pornsza redakcja 
niezmiernie ważny i charakterystyczny objaw, j a ­
kim jest  niewątpliwie tak powszechny dzisiaj brak 
zasad w dziełach pisanych i w postępowaniu poli­
tyków. Zwracamy też nwagę na niezmiernie wdzię 
czne i miłe poezje młodego a niepospolitym talen­
tem obdarzonego poety, które dość często w Szki­
cach się pojawiają,

— W Warszawie wyszła broszura p. t. „Wo­
dy zaskórne w Warszawie" przez Józefa Sporne­
go, inżyniera. Poprzednio rozprawa ta była drako 
waną w Przeglądzie Technicznym.

—  Etnograficzne okazy z wysp Żeglarskich, 
przywiezione do Warszawy przez Knbarego, nabyte 
zostały przez Jana Mieczkowskiego, właściciela za­
kładu fotograficznego w Warszawie.

—  Nowy miesięcznik nankowy Athenaeum, 
który wyjdzie z pod prasy w Warszawie za dni 
kilka, wychodzić ma przy spółndziale znakomitego 
prawnika i historyka Włodzimierza Spascewicza. 
W tym celu nczony ten pisarz zamierza przenieść 
się z Petersburga do Warszawy. Athenaenm, zapo­
wiada się bardzo dobrze i może wpłynąć na pod­
niesienia pozioma naszej literatury naukowej.

— Biesiada L iteracka, nowe illustrowane 
pismo w Warszawie, rozpoczęło zaraz w pierwszym 
numerze drnk powieści J. I. Kraszewskiego p. t. 
„Cześnikówny".

—  Oprócz wspomnianych jnż przez nas nowych 
pism w Warszawie, powstały jeszcze od nowego 
iokn dwa nowe, to jest Kwiaty  neietrystyczne i 
Świat przeznaczone dla dzieci. Po zatwierdzenia 
pięcin nowych wydawnictw przez rząd, prasa w 
Królestwia polakiem z dniem 1. stzeznia 1876 
przedstawia się jak  następuje: 51 czasopism w 
Warszawie, 16 na prow.ncji, razem wydawnictw 
perjodyeznych 67, —  z których 15 urzędowych w 
języku moskiewskim redagowanych, 1 niemiecko 
polskie, 1 hebrajskie a reszta polskie.

— W Warszawie nmarł Fajwel Blumenthal, 
znany księgaiz i antykwarjnsz, żyl lat 66.

— Kazimierz Alchimowicz, utalentowany ma­
larz, bawiący obecnie w Paryżn, malnje dla kate­
dry w Lublinie, obraz przedstawiejący Trójcę świę­
tą. Inne kościoły nasze powinnyby także, korzysta 
jąc z wielkiego rozkwitu polskiego malarstwa, za 
opatrzyć się w obrazy naszych malarzy-artystów 
zamieniając niemi stare bohomazy.

_  Firma księgarska Banarski i Unger w W ar­
szawie zajmnje się obecnie wydaniem czterech ba­
jek Ignacego Krasickiego z muzyką. Mnzykę pod 
łożył pod tę bajkę  bardzo nzd&lniony wirtnoz i 
kompozytor, p. Zygmunt Noskowski, którego w rokn 
zeszłym koncert w Warszawie doznał wielkiego 
powodzenia.

—  Na poranka literackiem u pana Balandiei 
w Paryżu, odczytano dramat pięcioaktowy p. Kry­
styna Ostrowskiego, pod tytułem: Jean III .  Sobie­
ski ou le Siege de Vienne. Krytyk L ’Opinion od­
daje wielkie pochwały temn utworowi p rzyzna ją  
że autor jego jes t  prawdziwym poetą dramaty­
cznym, pełnym siły, któremu nie brak znajomości 
sceny i dla tego obiecuje wielkie powodzenie dra 
matowi w razie jego przedstawienia.

— W dalszym ciąga „Biblioteki polskiego rze­
mieślnika , nkazał się niedawno w Warszawie 
„Przewodnik dla szewców", czyli trótki zbiór nai 
celniejszych wiadomości do knnsztn szewskiego na 
leżących. Autorem tej książki, o p a rte j na najnow­
szych doświadczeniach, jes t  pan Jerzy  Teofil p ra. 
wd/ic. Ułatwia ona przegląd szewstwa, w całym 
jego zakresie i zawiera systematyczną nankę tego 
rzemiosła. Warsztatom szewskim polecić ją  możemy 
najgoręciej. We Lwowie nabyć ją  można w k s ię ­
garni Karola Wilda przy ulicy Halickiej. Przy tej 
•posobności nadmieniamy, £e wyszły jnź tego ro 
dzajn przewodniki dla garbarzy, cieśli, stolarzy, 
kowali, giserów i malarzy. Przewodnik dla ślusarzy 
znajdnje się jnż pod prasą.

Gospodarstwo przemysł i handel.
S p ro w o zd a n ie  lw o w sk ie j  Iz b y  h a n d lo  

w  ej i przemysłowej z Xm. i xiv. posiedzę- 
odbytych dnia 7. i 21. grudnia 1875 podma,

Lwów, z Izby handlo 
wej dnia 20. stycznia.
J. Akcje za sztukę. 

(bez knpona.)
Kolej gal. K arola Ludwika 

„ Lwow. - Czerń. ■ Jassy 
banku hip. gal. po 20,) zł. 
Bankn kred gal. po 200 zł
I I .  Listy zast. za 100 zł. 
(bez knpona bieżącego.) 

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.
„ „ „ 4 pr. w. a

_ „ „ 5 pr. okres.
Banku lup. gal. 6 pr.

I I I .  L isty  dłużne 
ta  100 zł.

Gal. zakł. kred. włość. 6 pr.
w. a...................................

Ogól. roi. kred. zakł. dla 
Galicji i Bukowiny 6 pr. 
losowanie w 16 lat . 

Tow. kred miej. 6 pr. w. a.
IV .  Obligi ta  100 eł. 
Indemnizacyjne galic.
bo i. kraj. z r. 1873 po 6 pr. 
Losy m iasta Krakowa 

n ii s  anisławowa 
V. Monety.

D ukat holenderski 
r jukat cesarski . . . .  
p ap°le°ndor . . . .  
Itnh .!I“Periał r08Tj8ki • 
l  uhm ro ,yj«ki 8rebrny 
ł>ruskiet0^ ? 8ki PaP10rowy 
Srebro lletT K4SoWe

Wiedeń a '

stw a  r”y Pa n -
Rent. austr 

» > * k.ba“ kn. 5 pr-
WW < * £ » « * .  5 „ 

M g  1839 1, 6 .l°8y (rn. k.)
S -R  I85i n o \  08u 
■frS 1860 Zł. A , r

i8 « o ” S « . w . a 6p r-IDO. » *00 -U 1)
Li“ j a „ t . 3 0l®) t  ;  -

S S S f f i Ł . - '  0

Broc ' ko l-P o i2 0 zł.

plącą, żąda
zlr. w. a.

Węg. peż. prern. po 100 zł. 
Turecka poż. kol. po400fr.

196— 198 — 
136 75 i 38 75
234 
210  —

85 60 
79 50 
85 60 
91 -

99 —

9040
9 2 -

85 75 
91 
14 50 
17 —

6 28 
5 36 
9 15 
9.24 
1 58 

1 4S1/, 
170 

104 50

236 50 
212  —

86 20 
80 75
86 20 
91 7

100 -

9140
92 76

86 50 
92 50 
16 — 
1 9 -

5 88 
5 44 
9 23 
9 38 
168 
1 60 

1 71*/, 
106 60

99 —

69 — 69 10
73 80 73 90

233 50 240 —
2)5 — 236 —

112 _ 112 20
122 75 123 25
132 75 133 75
132 25 — —

85 75 86 25
84 50 85 —

Akcje bankowe.
Anglo-austr. po 200 zl. 12< 
Bodencred. au. 200 zł. 
Zakł. kr. dla han. i pr/.em. 
Zakł. kr. węg. 200 zł.
Tow. esk. n. aust. po 500 zl. 
Franco - austr. po 100 zł. 
Franco - węgier. po 200 zł 
Gal. bank. hip. po 200 zł 
Gal. bankdlahaad .i przem.

po 200 z lr ....................
Gal. zakł. kr. ziem. po 200 zł, 
Gal. bank kraj. po 200 zł 
Renten bank po 160 zł. 
Banku nar. austr. po 600 zł, 
Banku pow. anst. po 200 /.ł 
Unionbank po 140 zł 
Fereinsbank po 100 zł,
w - l , P °W' P° HO ZłWied. bankver. po 100 zł,

Akcje kolei. 
Albrechta po 200 zł. . . 
Alfóldzkiej po 200 zł. sreb. 
Dniestrzańskiej „ „
E lżbiety „ m. k.
Ferdynanda półn. po 1< 00

zł. m. k.........................
Frane. Józ. po 200 zł. w. a. 
Kol. gal. Kar. Ludw.po 20!)

zł m. k .........................
Lw. Czer. a Jas. po 200 zł. 
Mor. Szl. (cent.) po 200 
Aust. pół. zach. po 200 zł. sr.

„ „ lit.B. po200zł.sr.
Rndolfa po 200 zł. 9r. 
Siedmiogr. p 0 200 w. a. sr.

!! Ge* 200 zł. w. a SUdbahn po 200 zł. srebr. 
Tramway wied. po 200 zł. 
Węg. galic. Łnp.) p0 2oo 
WęgierB. pół. wschód, no 

200 zł. sr. . . . .  
Węg. wsch. (Ostb ) po 200 
Węg. zacb. (W estb.) po 

200 zł. w. a ...................

Akcje przemysłowe.
Badow.To w. aust. po 200 zł 

„ wied „ 10<i „ 
tanich pom. „ 100 „

L is ty  zast. (za luO zł.)
Boden cred. allg. óst. 5 pr. s.

„ spłać, w 35 lat 5 pi wa.
Gal.Tow. kr. ziem. 4 pr. w.a. 

99 50| „ „ „ 5  pr. w. a.

placą| 
zlr. w. a.
76 75

91 80

192 : 
wg; 
670 

29-

231

912

74-

75- 
72-

114

165

IS I S
145

196
137

141

121

291
114

192
177
675

29

50

109 60

101
90
79
86

76 25

92 -

914

74

75 
72

116 

165 

IS IS  -
146-

196
138

142

121

292-
115-

1 1 0 -

50

50

75

101
90

Tow. kred. miej. 6 pr. w. a. 
Galic. bank hip. 6 pr. w .a  

„ Zak. kr .włość. 6 pr.w.a 
Banu nar. austr. m. k. 5 pr 

„ „ w. a. . .
Obliggacjc pierwszeń­
stwa kol. (za 100 zł.)

Albrechta po 300 zł. 5 ur
100 zł........................

A lfoldz.200zł.5pr. sr. w.a. 
Czeska z. 300 zł. 5pr. s w.a. 
D niestrzańska 300 „ „
Elżbiety po 5 pr. sr. w. a.

em. 1862 5 pr. . .
ern. 1870 5 pr. . .
em. 1872 5 pr. . .

Ferdynanda pół. 5 pr. m. k 
„ „ 5 pr. w. a.
» „ 5 pr. sr.

Gal. K.L. 300zł. 5pr. rs. w.a. 
„ II. em. 5 pr. „
„ III. em. 1871 300
„ lV .em .a300zł.5pr. 

Lw. Czer. Jas. I. em. 1865 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. II . em. 1867 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. III. em. 1878 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872 
300 zł 5 pi. srebr. w. a. 

Rudolfa po 300 zł. 5 ] 
srebr. w. a.

em. 1869 'p o '300 zł.
5 pr. srebr. w .a . 

„ 1872 po 300 zł.
6 p r srebr. w. a. 

Siedmiogrodz. fr. 500 pr.
Papiery loteryjne (szt.)
Zak. kr. dla handln i prz. 
Klary po 40 zł. m. k. . 
Keglevick po lo  zł. m. k. 
Krakowska po 20 zł. 
Ralffy po 4o
Rndolfa po 10
Ks. Salm po 40 „ ”
8t. Genois po 40 „ „
Stanisławowska (poż.) po 

20 zł. w. a. . . .  
W aldstein po 20 zł. m. k. 
W indiszgratz po 20 zł.

(Dewizy 3 miesięczne.) 
Berlin 100 mark. . . .
i? rankfurt ioo mark . 
Ilaraburg 100 m ai k. mark 
Londyn 10 ft. 8terl. . 
Paryż 100 frank. . .

placą| żąd; 
zlr. w. u
9 1 -
9 1 -

100—

9680

7220
6950
93—
22—

9 2 -
9450

93—

10375
9950
9775
9540

80—

8225

7450

7250

8275

8150

6875

16125
2 8 -
1525
1525
2625
1360
3750
3150

1825
2875
2325

5610

11470
4570

9.50
9150

101—

9685

7250
70—

23—

95—
9075

100—
9580

10425

9 8 -
9570

8050

8375

75

73—

8375

8175

69—

1.6175
2850
1575
1576 
2875 
14— 
3850 
3 2 -

1875
2425
2275

5620

11490
4575

W

pr*eV»odnietwem wiceprezesa p. RobertaDomsa. (dok.)
IV. Izba uchwaliła w cela zapobieżenia kra­

dzieżom koni i ubezpieczenia rzetelnego handln 
wnieść podanie do wys. rządn o z a p r o w a d z e ­
n i e  paszportów dla koni, jakie już zaprowadzone 
zostały w Węgrzech.

V. Izba oświadczyła się za zaprowadzeniem 
n i a r  c i ę ż a r o w y c h  p r z y  d r o b n e j
p r z e  d ą ż y  o l e j ó w  do 1 kilograma, przy 
przedaiy większej ilości zaś za używaniem wyłą­

cznie tylko wagi.
VI. Izba oświadczyła się z a  p r o t  o k o l  o- 

a n i e m w księgach handlowach Samborskiego
sądu obwodowego f i r m y  Jozjasz Eichler i syno­
wie w Wiednia dla tartakn parowego i handln 
drzewem w Siechowie, tudzież za tem, aby przy 
firmie Chaima HerBza Lipschiitza, zaprotokołowanej 
już dla fabryk zapałek w Smorzu i Skolem, zano­
towano, że firma ta  odnosi się także do nowej fa­
bryki zapałek w Stryjn, — zaij w księgach han­
dlowych stanisławowskiego sąda handlowego za ­
protokołowaniem firm: Józef i Hersz Fnnkenstein,
dla handln mięsem w Kołomyi; Józef Gebel & 
Comp. dla dzierżawy propinacji w Kołomyi, Szy­
mon i Izrael Schor dla drzierźawa propinacji wód- 
czanej w Kołomyi. Józef Knrzer & Comp. o tyle 
tylko byliby ze wzgiędn na swoją zarobkowość o- 
bowiązani do protokołowania firmy, o ile sami do 
podatku zgłosili się jako spółka.

VII. Izba uchwaliła, że z zmienioną w skutek 
zaprowadzenia nowych miar i wag t a r y f ą  d l a  
p u b l i c z n e g o  z a k ł a d u  m i a r  i w a g  we  
L w o w i e  zupełnie się zgadza.

VIII. Izba uchwaliła zawiadomić fabrykaDta 
B. Margulesa w Jarosławiu, że wys. namiestnictwo 
dozwoliło mn p r z y w ó z  s u c h y c h  k o ś c i  z 
K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o ,  zanw&Ż&ło jednak, 
że Królestwo Polskie we względzie weterynarnym 
i policyjnym na równi traktowanem jest z Moskwą, 
dla tego też wszystkie przepisy dotyczące zarazy 
bydlęcej jednakowo obowiązują Polskę i Moskwę.

IX. Izba powzięła do wiadomuśei, że krajowa 
dyrekcja skarbn, zgodnie r. wnioskiem Izby, nie 
uwzględniła podania Leona Thoma, aby o d  z b o ­
ż a  p r z y w o z o w e g o  do  L w o w a  zamiast, jak 
dotąd w młynach, o p ł a c a n o  a k c y z ę  przy 
rogatkach.

X. Izba przychylając się do prośby m i e j ­
s k i e g o  T o  w a r z y s t a  k r e d y t o w e g o
względem n o t o w a n i a  t e g o ż  l i s t ó w  d ł u ­
ż n y c h  w cenniku Izby, uchwaliła oraz, aby od 
tąd w tymże cenniku dla ochronienia pnblKzności 
od pomyłek, jakie zajść mogą pod względem pre­
rogatyw nstawą przyznanych listom zastawnym, 
nie przysługujących atoli listom dłużnym, osobno 
notowano listy dłnźne, a osobno listy zastawne, 
tudzież ndać się do Izby giełdowej w Wiednia i 
I/.by handlowej w Krakowie, aby one także w swo­
ich cennikach odrębnie notowały listy dłnżne i li­
sty zastawne.

XI. Reskrypta ministerjalne względem udzie 
lenia zdania i objawienia Życzeń co do t r a k t a- 
t n  h a n d l o w e g o  z F r a n c j ą ,  tudzież t r a k ­
tatu handlowego i cłowego z p a ń s t w e m  N i e ­
mi  e c k i e m , przydzielono wzmocnionej komisji 
handlowej.

XII. Przydzielono również do komisji petycję 
Towarzystwa górniczego i hntniczego w Anstrji 
względem z m i a n y  przedłożenia rządowego co do 
wymiarn p o d a t k n  d o c h o d o w e g o  od Towa 
rzystw akcyjnych i przedsiębiorstw podlegających 
podatkowi zarobkowemu.

XIII. Izba przeszła do porządku dziennego 
nad przedstawieniem niektórych p r o d u c e n t ó w  
w o s k n  z i e m n e g o  vr Borysławia, którzy eą 
tego mniemania, jakoby przy wyłącznym przywileju 
firmy Ujhely & Comp. w Stockeran na wyrób ce- 
rezyny produkcja i ceny surowego woskn ziemne­
go wzmagały się, nie pomnąc na elementarne za 
sady ekonomiczne, że przy większym popycie zaw 
sze uzyskać  się dają ceny.

XIV. Na wezwanie c. k. nrzędn wymiarn na- 
leżytoścl oświadczyła Izba, że z pomiędzy przy 
trzymanych n Jakóba Schames i łynów 
k s i ą g ,  pięć powinue podlegać o p ł a c i e  s t e m ­
p l o w e j ,  zaś jedna przeznaczona tylko do we­
wnętrznej manipulacji wolna jes t  od opłaty.

XV. Na wezwanie e. k. starostwa w P r 7«mv 
śln, które dla n a r a d  w t e i n  z . b s Zp f e CJ e  
m a  m o s t ó w  w Jarosławiu i Radvm „u u • 
dla interesów handlu drzewnego wyznaczył komKe 
na dzień 3. stycznia 1876, wybrała Izba na d l  
gata swego sekretarza Izby p. Maksymiliana' Bo' 
dyńskiego.

f  u  XV1k Nf.,WnTi0; ek ^ negt°- P-. A c h i m a  Hoch- felda, uchwaliła Izba od 1. stycznia 1375 n
w a ć c e n y  z b o ż a ,  płodów strączkowych i na­
sion według 100 kilogramów z oznaczeniem jako 
ści wedlng hektolitrów, zaś ceny spirytaga wed|Ug 
hektolitrów i odsetek alkoholomiarn, czylj qoo
litrostopU.

Z  n a d  S t r w i ą ż a  18. stycznia. Wezwaniu 
tntojszo-krajowych dzienników zadosyć czyniąc do­
noszę wam, że w tej okolicy * powoda zeszłoro­
cznego lichego nrodzsja głód ludziom i icfi wszel- 
kiema Żywemu dobytkowi zagraża. Wiadomo ogól­
nie, że nasz nieoświecouy Ind włościafigkj „je m/,wl 
nawet o spodziewanym niedostatku, jak ^jag0 ma 
jeszcze choćby najmiernlejsze pożywienie. Otóż w 
mojej okolicy w r. 1875 trochę lepiej urodziły się 
ziemniaki i temi prawie wyłącznie żywi się tntej- 
sza ludność sama i dzieli się tym artykułem poży­
wienia w tegorocznym bezprzykładnym brakn paszy 
z swym Żywym dobytkiem. Ale artykuł ten poży­
wienia jnż się wyczerpuje, a wnet; i włościanom 1 
ich dobytkowi głód zajrzy w oczy. Dla tego >est 
nagłą koniecznością, ażeby c. k. krajowy rząd wcze 
śnie pomyślał o udzielenia zapomogi wysyłająe jnź 
teraz komisarzy dla zbadania stanu rzeczy nie cze­
kając, aż ind sam o to zapnka, bo ten zwykł do 
piero wtedy zgłaszać się o z&pomogą, gdy j nź j Mt 
głodem zdecimowany albo, gdy już głodowy tyfns 
zapanuje. W tym rokn zapomoga będzie mnsiałs 
być większą dla tego, że głód dotyka j Jadzi 1 Ich 
dobytek & szczególnie dobytkowi uboższemu grosi 
wielkie niebezpieczeństwo a tem samem j przyszłej 
kultnrze krajowej na lat kilka. Ingerencja więc 
energiczna i pilna rządn jest nagle potrzebną 1 jest 
rzeczą konieczną, aby organa c. k. krajowego rządu 
jakoteż 1 Wydfzlaln krajowego wcześnie spowodo­
wały w c. k. ministerjnm ndzlelenis zapomogi dla 
włościan w Galicji. Gdy nadto obu najwyższym 
rządzącym krajowym organom znanemi muszą być 
nbóstwo i obdtnżenie włościan, już dawniej lichwą 
1 pożyczkami w banka włośeiańzkim zrujnowanych, 
przeto przedstawieni* do c. k. ministerjnm wyra­
źnie zawierać powinno prośbę o pożyczkę w części 
bezprocentową a w przeważnej części bezzwrotną, 
inaczej ten środek nie tylko że będzie chwilowym 
i bezskntecznym, ale z powodu późniejszych egze 
kncyjnych kroków dla ściągnięcia pożyczki zgu­
bnym.

W handln zbożowym wielki zastój pannje. 
Brak znpełny popytu. Knpcy zbożowi szukają tylko 
grochn , w yki, jęczmienia pięknego browarnego, 
czerwonego koniczn i owsa, lecz właśnie z tych 
gatunków mało jest  na sprzedaż, bo kompletnie 

1 w tym rokn chybiły. Ofiarnją za groch 10 zł. 60 
1 et., za jęczmień 6 zl. 30 ct., za czerwony konicz 
'od  50 do 55 zł., za owies od i  zł. 50 ct. do 5 zł.

Lwów. S p r w o z d a u i e  t a r g o w e  z d .  
19. stycznia 1876 r.:  Hektolitr pszenicy 74 40 k i­
logramów 7 zł. — c.; żyta 69 kilogr. 4 zl. 44 c.; 
jęczmienia 56 kilogr. 3 zł. 92 c.; owsa 38 kilo­
gramów 3zł. 65 c.; hreczki 66 kilogr. 4 zł. 87 c.; 
prosa 75 kilogr. 5 zł. 94 c.; grochn 00 kilogr. — 
zł. —  c.; soczewicy 00 kilogr. —  zł. —  c.; fa­
soli 00 kilogr. —  zł. —  e.; ziemniaków 00 kilogr. 
2 zł. 58 c., 100 kilogr. siana 4 zł. 35 c., słomy 
2 zł. 19 c. —  Metr kub. drzewa twardego 5 zł. 
52 c., miękkiego 3 zł. 80 c.

Miejski nrząd targowy 
Lwów dnia 20. stycznia 1876.

Berli n, 19. stycznia. Rasa. Baj.kaćten 203.50 Cre­
d i t  Act. 338.—  LombardeH 198.50 GaJizicr 80.50 
Staatsbahn 511.50 Rnminier 28 50 Oesterr.-Bank- 
noten 176.—  Usposobienie —.

W T K A T B Z E  hr. S K A R B K A  
W piątek dnia 21 stycznia 1876.

Po raz d rag i:

B ankructw o
Dramat w 4. aktach Bjorsterna Bjórsona (z nor- 

wegskiego) przełożył Platon Kostecki. 
O S O B Y .

Ostatnie w iadom ości.
W  osta tn im  numerze Pohtik  czytanly we 

fejletonie z W iednia następu jącą  w iad o m o ść : 
„Czernidło d ru k a rsk ie  odbywa poniewoli ro z ­
maite służby. R ed ak to r  pewnego wychodzącego 
tu taj p isemka hebrajskiego użył go do sk ła n ia ­
nia obywateli mieściny galicyjskiej Trzebini, 
aby naszego m in is tra  - p rezyden ta  ncieszyli dy 
plomem obyw ate ls tw a  honorowego. Czy powo 
dem tego był podziw dla  geniuszu jego  jako  
męża stanu, czy też  re d a k to r  miał w tem inte- 
resik  p ryw atny , powiedzieć nie umiem, a  z re ­
s z tą  mniejsza o to. F ak tem  jes t  tylko, że p. 
m inis ter-prezydeut o trzym ał istotnie dyplom 0- 
byw ate ls tw a  honorowego a  p. red ak to r  o trzy­
mał — rachunek  in tro ligatorski.  Poczciwi ojco­
wie mieściny, p rzew ażnie  p rz e i  żydów zamie­
szkałej, przyjęli pom ysł redak to ra ,  co do hołdu 
dla ks. Adolfa A uersperga , ale opędzenie k o ­
sztów hołdu zwalili na au to ra  pomysłu, k tó re ­
go duch ofiarności jednak  tak  daleko nie sięga. 
Spór  między ojcami galicyjskiej mieściny a  w ie­
deńskim „ redak to rem " jeszcze  się toczy."

Telegramy Gazety Narodowej.
Londyn d. 20. stycznia. „Times" w y ­

raża zdanie z powodu noty Andrassego, że 
łatwo oznaczyć, jak dalece rząd wspierać 
będzie projekt reform. Zdaniem „Timesa" 
wszystkie projekta powinne mieć na celu 
szczere zabezpieczenie reform, z drugiej 
znów strony żadne obce państwo nie powin­
no ani najmniejszej części obecnego państwa 
tureckiego anektować. Nota Andrassego wy­
raziła właśnie te dwa zasadnicze sposoby 
widzenia. „Times" podnosi, że niema powo­
du insynuować Austrji ambicji niezgodnej z 
temi zasadami.

Buda Peszt d. 20. stycznia. Izba 
niższa przyjęła bez zmian przedłożenie rzą­
dowe o ściągnięciu 2 0 — 22 milionów bonów 
skarbowych drugiej połowy pożyczki państ­
wowej.

Tjalde, hartownik 
Pani TjAlde, jego żona 
Walbnrga ) . . , .
Sylwia ) J eS° corkl 
Hamar porucznik, nar/e 

czony Sylwji 
bannar, proknrzysta n TjM- 

dego
Komisarz sądowy 
Jakobzen, piwowar n Tjal- 

dego 
Adwokat Berent 
Pastor )
Pradi, kontrolor ) 

komory cłowej )
Konsul Lind )
Konsul Finne ) goście 
Konsnl Ring )
Hurtownik Holm )
Hartowni Knntzon )
Hurtownik Knntsen )
Ajent Falbe )
Pierwsze trzy akty odbywają się w domu Tjaldego 
w portowem miasteczka na zachodniem wybrzeża 
Norwegji, akt czwarty odbywa się w póttrzecia 

rokn później w samotnej osadzie handlowej na 
wybrzi-żn.

P. Ładnowski.
Pni Aszpergerowa. 
Pna Deryng.
Pna Chęcińska

P. Jasieński.

P. Woleński 
P. Wilczyński.

P. Zboiński.
P. Fiszer.
P. Galasiewicz.

P. Linkowski.
P. Zamojski.
P. Konarski.
P. Nowicki.
P. Skalski.
P. Dworski.
P. Dębicki.
P. Sachorowski.

Początek o godz. 7,

P r z y j e c h a l i  dala 20. stycznia 18.67 
HOTEL ŻORŻA: L. Heyne ze Złoezowa. J.

Ciolacu z Mnltan. N. Raciborski z Podola. W. Ra­
czyński z Plitenic.

HOTEL EUROPEJSKI: St. Dorosnyńskl z Wo­
łynia. L. Harasymowicz z Bnczacza. J. Kizowski 
z Przemyśla. St. Wyszkowski z Koniuszo wej. J. 
J. Traczewska z Wołynia.

HOTEL LANGA : G. hr. Blncher z Ujścia.
J. Piwniczka z Wiednia. A. Lnsinska z Wiednia.

HOTEL ANGIELSKI: F. Minknsiewicz z Da- 
kii. W. Jaworski z Królestwa. A. Kociatkiewicz 
z Albinówki. A. Udryeki z Mosta. Z. Wiśniewski
z Hnjeza. J .  Papara  z Batiatycz. B. Włodek z
Trościanca. O. Miąezyńska z Wołynia. K. Miłków 
ska z Krakowa. E. Dudziński z Myślatyez

HOTEL KRAKOWSKI: A. Czermak z Ba- 
sitowiee. J. Bohns z Jaroaławia. St. Zagórski z
Przemyśla. M. Biłons z Kołomyi. Th. Kozarja z
Rossji.

HOTEL LAZARUSA.: H. Kr Amor z Wiednia. 
S. Schaeier z Przemyśla. L. Schwamhal a Prze­
myśla.

POD BIAŁYM KONIEM: J . Horowitz z So­
kala.

Pociągi kolejowe z głównego dw orca: 
Odchodzą ze Lwowa

D o  F o d w o l o c i y s k :  (z głównego dw orca) :  
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie­
szny); w pałudnie o godz. 12. min. 5 (po­
ciąg  m ięszany); w nocy o godz. 10. min. 
57 (pociąg osobowy).

D o  K r a k o w a : rano o godzinie 5 (pociąg 
czysto o so b o w y ) ; po południu o godzinie 5. 
min. 5 (pociąg  m ięszany); w nocy o godzi­
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny); rano o 
godzinie 6 min. 35 (pociąg lokalny).

D o  l i i e r u i o w i e c : iano  o godzinie 6 . min. 
50 (poc;ąg  pospieszny); w południe o godz. 
12. miu. 50 (pociąg m ię sz a n y ) ; w nocy o 
godz. 11. min. 48 (pociąg mięszany).

D o  S t a n i s ł a w o w a  (przez S t r y j ) : rano o
godz. 7. min. 7 (pociąg mięszany). 

n o  P o d w o l o c z y a k  (z Podzamcza) : w połu­
dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg m ięszany ). 
w nocy o- godz. 11. min. 32 (pociąg mię­
szany).

Przychodzą do Lwowa
z  K r a k o w a : o 5 godz. 50 min. rano (pospie­

szny) —  o 9 godz. 45. m. w nocy i 10.
godz. 55. m rano. — o godz. 8 min. 6 
wieezów.

Z  C i e r s i i o w i e c  •. o 10. godz. 13. min. w nocy 
(pospieszny) —  o 4. godz. w nocy i 3 godz. 
5. m. po połndniu.

Z  P o d w o l o c z y s k  i  B r o d ó w : o 3. godz. 55.
min. rano, 4. gedz. 3. m. po południu i 10.
godz. 55. miu. w nocy (pospieszny).

Z e  S t r y j a :  codziennie o 9. godz. 3. minut 
wieczór. ________________

Spostrzeżenia meteorologiczne we Lwowie 
___________U liea  K o p ern ik a .

D
zi

eń

go
dz

in
a

■Mi
i i
n-S 
fe §-wO o 
8 0  
S «
«  ”

Psychro­
metr a

Łc
E?
o.

•o
oo"63

£

MO
a
8oImOJr.

j i  

£

CD

a*e
p

jo
o9

oa Ki
er

un
ek

 
i 

mo
c 

w
ia

tr
u

•4

•a
aoa .
aoN

O

JO
o0
SD

►.

2

Termo­
metr

Celsins

19. h
stycz. 10 w. 739 , 4 o, 0-1 4-, 90 10 NW., 10

h
20 . 7 r. 740ł? i-, L , 3., 92 10 W., 10

h 4-
20. 2  PP. 740, T 0-. 1 ., 3 - . 73 9 w-. 5

Opad w millm, t ostatnich 24 gods. l.„.
19. stycznia najwyższa temperatura -f- O., *Cels

(0 .,, 'Reaum.)
19. stycznia najniższa temperatura —  I I . ,  8CeIs 

(8 ,, 'Rcaum.)

Kurs giełdy wiedeńskiej
W ie d e ń  20. stycznia  1876 

godzina 10. minut 42 przed południem.
Aucje kred. 193.50 
Uniousbank 74 25. 
Kolei Kar. Lnd. 197.— . 
Franko - austr. — .— .
Losy z r. 1860 — .— .
Staatsbahn — .—,
Ostbahn — ,— .
Rubel papier. — ,___

Wiedeń

Anglo-austr. 92 25
Vereinzbank — ._
Kolej ^ołndn. 115.—
Losy turecki* — .—
Obił*, ładem. — .—
Wl*d. Tramw. — .—
Napol*oudor 9 22

Uspotob stale.
20. stycznia 1876.

Akcje fran. - ans. 29.50. 
Anglo-austr. 91.80.
Kolej Kar. Lud. 197.75.
Kolej południo 114.50,
Koląj Elibiey 165 75.
Węg. Nordotstb. 110.— . 
Wiener-Bauges. 22.25.
Gal. indemniz. 86.25.
Fr»nco-H.-Bank — .— .
Losy tureckie 
Kolej państwow.
Wied. Bauver.
Marki niemieckie ct. 56* “/no 
U sposob ien ie : spokojne.

24.75. 
293 — . 

15.— .

. po południa.
Węgier, kred. 176.50
Unionsbank 74 —
Nordbafan. 182 —
Kolej Alfód. 114.50
Kolej Lw.-ezer. 137.25
Rudolfsbahu 121. -
Węg. Ostbahn. 43.—
L o cji r. 1864 134.—
V*rkehrslit bu 74.75
B&ubank-AcL 8 . -
BankTt rein 72.—
Losy węgier. 7 6 . -

N  a d e s ł a n e .
Nie tylko dla konfortu w domach zamożnych, 

lecz równie dla względów zdrowotnych, chroniąc 
mieszkanie przed wilgocią, zamienili i mniej za­
możni myci* posadzki na w o s k o w a n i e ,  za któ- 
rem bardzo wiele przemawia. Dla tego też w mia­
rę cywilizacji i dobrobytu, rozpowszechnia się wo- 
skowaaie; Inaczej niepodobna mieszkania i mebli 
w starannej utrzymać czystości.

Woskowanie posadzki dawnym zwykłym spo 
lobem jest nietylko kosztowne, ale przez codzien­
ne odnawianie uciążliwe, wymagające osobnych fro- 
terów.

Tak jednemu jak drngiemu zaradzano m a s ą  
d e  f r o t e r o w a n i a ,  która niemając lepkości, 
woskowi właściwej, Bie chwyta obcych ciał, a cho­
ciaż najcieniej użyta, daje silny, przeźroczysty po­
łysk, wytrzymnjący wpływ powietrza, światła i 
słońca; trwałość i czystość są jej zalety.

Sposób użycia rzeczonej m a s y  jest bardzo 
pojedyńczy: '/i kilo (funt) m a s y  gotnje się w 1 ’/, 
litra wody tak dłngo, dokąd me zmieni się w olcjowatą 
konsystencję, która szczotką bardzo cienko rozpro­
wadza się po posadzce, co po wyschnięcia można 
powtórzyć. Gdy 1 drngie zapuszczenie wyschnie, 
wyciera się posadzkę twardą szczutką Inb płatem 
grubego wełnianego koca tak dłngo, dokąd z owej 
masy nic więcej nie pozostanie, jak zabarwiona 
blysząca powierzchnia. Jes t  rzeczą obojętną, czy 
posadzka była poprzód woskowaną lub w inny spo­
sób zapuszczaną, ponieważ masa ta chwyta się za­
równo każdego grnntn i zaciera poprzedni kolor.
W ten sposób przyrządzoną posadzkę, wyciera się 
wilgotnym płatem, chcąc przywrócić jej pierwotny 
połysk i czystość. Jeżeliby połysk przygasł, to po 
zupełnem oschnięcin posadzki należy ją  z lekka 
potrzeć szczotką, wełnianym płatem owiniętą.

Chociaż m a s a  do f r o t e r o w a n i a  długo 
wytriymuje, należy ją  mieć w zapasie, ażeby naj - 
więcej uszkodzone miejsca nieco napuścić. Jeżeli 
masa stężeje, przez ogrzanie na lekkim ognin roz­
puści się. Po upływie dłuższego czasu odświeża 
się posadzkę zwykłym woskiem.

M a s ę  do f r o t e r o w a n i a  wyrabia się w 
kolorse eiemnobrnnatnjm, orzechowym^ mahonio­
wym, jako też jasno i ciemnożółtym, aJbPteż bez­
barwną do parkietów jasionowych c^y deseniowa­
nych, dla nadania li połyska polłtnjrowauego.

Pan O. T. W i n k l e r  we^Lwówie, właściciel 
handln towarów kolotfłałnyeh, je s t  wynalazcą opi-_ 
sanej ta m a s y  d o  f r (Tt e r o w a n i  a, która jako - 
wyrób krajowy, niemj|fąj dla wypróbowanej swej 
nżyteczności i taniości zasługnje na polecenie.

* * * ■

Zwracamy uwagę P. T. kapitalistów i wła­
ścicieli ziemskich na ogłoszenie, fabryki maszyn 
i giserni : Gocthet ct Sehultze.

. . t  •



PRAKTYKANT
dóbr/,;: polecony znajdzie natychm iast u 
uikjszcr.eBe w aptece pod .A N IO ŁEM 11 
w T a r n o w i e ,  1364 2—3

F a b r y k a9/
SZYDŁA toaletowego

n i i d ł a  «lo p r a n i a
Wi/.ystkLh gatunkach, szarego, mar- 

murkwsego i perpum cryj
w o w ie  ul. E leparów Nr. 24.

Skład w Rynku Nr. S. sprze lije  swe 
toii ary po cenach umiarkowanych i w y­
syła nawet drobne zamówieni* i cenniki 
'i -'.7 2—3 J ó z e f  Ite h o ro T sk y .

w e

Biuro wywiadowcze 
W  awrzeckiego

« •  Stanisławowie w  B y n k u ,
przez c. k. Namiestnictwo koncesjonowane, 
nastr»;#z.i d i kupna i dzierżawy nieruchc 
liinŃci i ru.-h nióści; rekomenduje: guwtr- 
i*rrr• guwernantki i bony różnej narodo­
we ■!, i oj:; ująć wymagania (jako facho­
wy) ol-Mwóój stron ; przedstawia oticja- 
li tj,v, za przcii tawienio tychże WW. chlc- 
lmdaw.-y płac , cjlko 1 zł. zaraz przy zgło­
szeniu się do hinra ; umieszcza obojga płci 
niugi; pnśreda&Ąt w kojarzeniu małżeństw 
7. zachowaniem najściślejszej tajem nicy, 
przyczrm; uprasza siju,o załączenie fotegratji 
i na kosztu l.ornspondencji. 1372 ! — 1

1 2 Z Ą D C A
ukończony słuchacz, akademii rolniczej 

■majuey oliok wszechstronnych wiadomości 
teoietycznych jako to : uprawy roli, ho­
dowli inwentarzy, nauk technicznych 
przemysłowych - -  lOletnią praktykę w 
zawodz.e rolniczym w znakomitych go­
spodarstwach, rutynowany adm inistrator 
i organizator dóbr — poszukuje odpowie­
dniej posady w Galicji, Rosji lub Bul.o- 
winio. Bliższa wiadomość pod 1. S f .  Nfc 
7 6 .  Lwów poste restante. 1363 2—4

ĈłA_7 C7cj\J u\Ja u\J& a\J a OcjO iSÓz) o «V_7 o u\Da J.

Większych rozmiarów

DYWAN angielski
(T«j»e«try)

dla świątyń przed ołtarze, do tronó 
książąl koioioła, dla wielkich salo- 
nóv , lub dla sceny wspaniałego gu 
stu i prześlicznych kolorów ,*st za 
bardzo przystępną cene także na 
w ypłatę ratam i'do  nabycia.

B l i ż s z ą  w i a d o m o ś ć  udzieli 
e 4 k ła d  O n r a s ń w  obok księgarni 
F ,  I I ,  Richtera we Lwowie. 
1380 l —i

j Księgarnia F. H. ftłCHTfiftA we Lwowie

poszukuje kolporterów
Obwieszczenie.

Podaje się do powszechnej wiiuiomośii
| za siałem  nresięcznem  wynagrodzeniem. ^ ® f ’ , ^ 9

Zgłosić sie mogą tylko umiejący do-| , -G 0 tartaku p..
Jbrze czyfaĆ i pisać? oraz mogący /łożyć™ * ''"0' 4 P jD n ip c o  budującej su
! kaucje lnb ndziefić gwarancje. I M \ v h c ->) . połączyć Gródeckie z JU

___________________ _____________ nouskian  położone, pojedynczym  parce
j u  ■ lam , są z wolnej ręki do Lprzed.mi.i. Ma
i l  A H l f l l r  O  jjący chęć kupn.i raczą zgłosić się do wła
M v l W U I  0 1  jściciela p. P a w i a  F i  t  u u d ,  ulica 8jrkl

Na podstawie nchwały bohreckiej:tu s’ta 1- 35, lub na miejscu u i a Gro 
'ra d y  powiatowej _ dnia 20. grudnia 187 decka 1- 10 1230 9 — ?

-4w3SćQ.-i<ac se e e sc  
K 4.3.

Norii ego
Pokarm dla dzieci
Zalecany  ogólnie przez le­

karzy specjal is tów zas tępuje  
uV'j(jlk.o zupełnie  pokarm 
ua tu ra lny ,  ale przewyższa go 
w wielu razach dla sw. j s t ra -
WUOŚći. 137.>II i —?

W  aptece pod gwiazdy 
/ ' .  M ikolascha  we Lwowie.

Cena flaszki  1 zl. 
r  ii n i w  m at& zs& a

NADLEŚNICZY,
poszukuje prsady w tym samym cha­
rakterze, lub jako zarządca majątku 
j-rtowużyie z kompleksów Iasowych się 
S.kiad.-. j-ęCiig. . 1338 5 - 8

Eliższoj wiadomości udzieli Admi­
nistracja G a z e ty  N a r o d o w e j .

J C a o d m c h u B g ,
Die W. A. Schottensehe Starknfabrik 

in Tarnopol sucht solide Agenton in Pod 
woloczy ska, liogdanówka, Borki, Jezieri.a 
und Zborów iiir den Einkauf von Kar- 
totfeln. 1351 3 - 3

Obwieszczenie.
W ydział Rady powiatowej Zaieszozy- 

ckioj ogłasza, że w myśl §. 30 . ust. o 
ropr. pow. tak  bud io t na r. 11 7 6  w 
dniu Ib . grudnia 1S7 5 ulużouy, jako 
tfż zaniknięcia mclinuków kasowych z 
adm inistracji Rady pu rirtow ej za lata 
1874 i 1875  z koiia m roku admini- 
•Urscyjnego zestawione ■—  złożono w 
'(ancelarji W ydziału powiatowego do 
przejrzenia d la  opodatkowanych.

Z Wydziału liady pow.
Zaleszczyki d. 12. stycznia 1870.

u s i o n a
n a j!e p « z e  i n a jp e w n ie js z e

są w handlu
Karoliny Geiriler

w głównym rynku ,,p o d  W io s n ą "  
liczba 158—39*jj 

wszystkie gatunki najlepszych jarzyn, 
nasioua pastew ne: baraki, rzepy, bru­
kwi i marchwi olbrzymie, koniczyna 
Iiiała, lucerna prawdziwa , prowancka 
i czerwona stryjsica tri. wy najpięk­
niejsze gazonowo, jako  też do sadów 
i łąk. WszystLL.' gatunki najpiękniej; 
szych kwiatów i zbiory z n i, lodniej- 
szyeh — za prawdziwość moi ;h nasion 
mogę ręczyć. Polocam też bukiety ha 
lowe i kotylionowe, wieńce ślubne i 
uLrania do włosów z świeżych kwia­
tów zuar.o z najgustowniejszego i naj­
modniejszego układania. Odarłam też 
takowe na żądania na prowincji i da­
lej w najiepszom opakowaniu.

1379 1 - o

rozpisuje się uiniejszem konkurs na le 
karza (dokrera medycyny) z siedzibą w 
mieście powiatowem Bóbreo z roczną sub 
weneją : 00 zł. 1336 3—3

Kompetenci mają najdalej do 7. lute­
go 1876 wnieść do wydziału powiatowo 

J357 2 3 fe'° podania poparte dowodami ukończo­
nych utudjów medycznych i dotychczaso­
wej praktyki lekarskiej

Bliżtze warunki są w wydziale po­
wiatowym ao przeglądnienia

Z  w y d z i a ł u  B a d y  p o w ia to w e j  
w Bóbrce d. 14. stycznia 1876.

Zakład hydryatyczny
Franciszka Medveya

w
polączonw 
całą zimę,

H t .  S  S  O  W  I  E
z parn ią , otw arty je s t przez 

1229 7 7

t t i b l l o t e b a  t Y a r s z a w s k a ” *
pismo peijodyc/Jie, poświęcone naukom, sztuce i przemysłowi ‘ $

Lekcje tańcu.

SAMOWARY
tacki, miseczki, miednice

mosiężne i tombakowe 
: p i e r w s z e j  fabryki w T U L E  

B a t a s z e w a
poleca 136 1— f

Ł  F e p la w s S

poprzednii 
i YY-it-dlim

Pani A ugurtt Maywood , 
n.iuczyoislka tańców w l’aryżu 

,  fi dziś dyrektorka baletu w teatrze Lwow-
a’ im,  poln-.-i j ; t) w z g l ę d o m  S z a n o w n e j  ) ‘u-

|  MiJa.-mSci. S  lekcjami k ń c n ,  k t ó ­
rych m r/ii'::i trk  u linbia juk w dom a ii) 

pS prywhtnycb i rjiciisjonSft.-fch.
Pnui Maywoiod uczy wszi-lkich tiń-ów  

«js:ilo:!0\vycli 7. całą dokładnością i nlogajizją. 
tóldla dzieci trzyma się metody, tE T ąj j w 
W t i s ń e e i  z gimmistykii, nadającąlzi ęiiz-

obok
s

walówLwów u!, iletm ańsl.a oho 
G łó w n y  s k ła d  

9  rossyj. oryginalnej karawanowej
J  H e r b a t y  
a&Ł.

s&nuśf; ruchó 
HjizdroF-ir.
^  Rn/jucwa i 
ar*; mogą o ii j  ? v ;ć  

rów, _ wŁj, i.y 1:ą

i likuiuiec/.n e opływającą 
1312 4 - ?

yyjnśuienia przy h-kej-u-b. 
sic, L-fedirg życzeń rodzi, 
i Iramiu-kiiu , afigielskiin, 

n : O t i j r 5 i m  l u b  wt ,  s c i m .
l’aui Maywed pczyjmajo osoby jnte- 

tSsowaJię coukiennic w mieszkaniu swojem, 
l i O l c l  I a n g l l ,  1. 16 w dziedzińcu.

E
który odbył trzyletnią praktya j jednym 
z znaczni jizych majątków' W. Po­
znańskiego, później ukończywszy Akademią 
A g r o n o m i c z n ą  w Proszkow e, czas dhiżfzy 
zar.ądzał samodzielnie majątkiem w W. ks 
Poznaiukiem, jak również mogący sic wy­
kazać, kilkuletnią gospodarką w większych 
majątkach G alicji; obeznany dokładnie z 
chowom i n w e n t a r z a ,  z ra- bankowością i 
c..lą manipulacją gospodarce;,, tudzież r. 
wszolkiomi machinami do składu fsgoż 
nab żąeemi, ptazukuje odpowiedniej peandy.

Łaskawe oferty uprasm przestać pod 
l i t . : W . 3 1 ., p-:ete r e s t a n Chmielóioka 
pod Struaowem. 1371 1—3

jrtm rnt 4j n t * x ; * x x  i
H E s r n c j a  - J w  ó e i i

Romershausona J
B irdzo zbawienny śr< dek ku wzmocnieniu w/roku o.-Iabi-neRo. J  

\V nptoce pud gwiazdą P. MIKOLASCHA w<s Lwowie. X  
Cena flakonu l z ł. 30 ct. 1.37 31U i

* xxK * xn k% m n i* * H i

połzukujo sie s p ó l u i k a  k a t o l i k a ,
do prze jsiębiorstw a mającego zysk i 
powoJzonie zagw arantow ane.

Bliższą wiadomość udziela Ad min. 
G a z .  N a r ó d ,  z grzeczności. 1362 2—b

B R O W A E
do wydzierżawienia!

Zarząd masy krydalnej „ J .  P l o d e r  «fc R  C * a c k l “ ma 
do wydzierżawienia ua lat o ś m  kompletnie ur ądzony i do na­
tychmiastowego puszczenia w ruch przysposobiony browar pod 
1. 229, 230 i 2 3 l 3/4 we Lwowie, wraz z dotyczącą m.ichii.ą pa­
rową i przynależnemi lokalnoścami jak  stodownią, stajniami, 
piwnicami itd. Browar ten jes t  na dzienny wyrób 
piwa obliczony.

bliższych wiadomości udzieli zarządca masy

Zdolnych Kolporterów
za kaucją  

poszukuje K sięgarn ia
N V \  25: ł  w  ci d  v. k  i  e  cy o

1375 - we Lwowie. 2 —3

Majątki ziemskie
w obwodzie Tarnopolskim

na sprzedaż wystawione:
1. M a ję tn o ść  1 5 0 0  m orgów

nr7e.-tr7.cni w dwóch folwarkach, ■/. k tó ­
rych każdy dom miear.kalny i budynki 

(óspodarc./.e posiada, z gorzelnia, propi 
nacją, bądź cala mójętność razem, bądź 

a /dy  folwark osobno.
2. AlajećnoSci 4 2 0  n iorgón  

przestrzeni z budynkami odpowioduiemi, 
prawem propinacji.

3. M i i j ę t n o s ć  3 4 7  m o r g ó w  
przestrzeni z OttpOifiednioinl budynkami, 
prawem propinacji, 1.361) •> ;(

Szcz.ęgólową wiadomość co do tych 
majątków udzieli adwokat, i ć i c m e a s  
Ji* w i e k i  w  T a r n o p o l u .

SI
i?

«

M
m
ę
m
&

w 1876 roku tak  jak a., m i e s i  <ąe zcszj tami, obejmującemi

ĘN.-mki społeczne, Języ- 
Bozprawy krytyczne i

w latach poprzednich wychodzić będzio r a z  
10 -14 arku-szy druitu.

R i b l i o t e i w a  »va r s z n w  s k a  olejm uje następujące dziąly : Filozofia, Historja, 
koznawatwo, Nauki przyrodnicze, L iteratu ra  i sztuki piękne. Powieść. Poezja i Dramat, 
sprawozdania z ważniejszych dzieł wszelkiej, ireści, krajowych i zagranicznych, Kronika zagraniczna. Koresponden­
cje i Wiadomości bieżące, jfjfcr Jest to według powszechnego u znan ia , ‘najznakomitsze i naipowaźuiciszz p.smo 
polskie. 7- bieżącym rokiem redakcja obiecała znaczne rozszerzuiie pisma w duchu potrzeb społecznych i
ożywionej działalności umyzłowej. 0  Cena półrocznie 10 zł. 50 ct. Rocznie 21 zl. 0

gpy  PRENUMEROWAĆ MOŻNA

w  k s ięg a rn i W- Zawadzkiego WG Ijw ow ie ,
l*lac UfarJjicki 3.

która otrzym ała NA GŁÓWNY SKŁAD „ L I K I  ł .3  J E L  F  Al l l t S / j l t l ó S K  V”  również iak 
„ tT O T i C F ”  tygodnik humorystyczny warszawski „ r i U i E O l ,  %l> T Y l i O D A T O U T '  i
,S W 1 A T ”  dwutygodnik ilustrowany dla dzieci. 137ł

t o
jm

m

t o
m
t o
t o
t o

plac Marjucki pod 1. 7, obok i!^,' ki W P. MTobciza 
j>o!eca P. T Szcuiownci łJ u i > 1 i.-/, ifiji Ai swój 

8 4 \ W I F C K I  _ 
zaopatrzony wo wielki wybói**to\v:ifflw lmjmoilmejazych 
zagranicznych i k ijow ych , z k-tól-ych /.itinowicnia wy­
kończa, starannie, elegancko, w najkrótszym czasie.

Jednocześni: zawiadamia. *.o y powiekszi liym lo­
kalu urząd .il wielki skład golowy h iiltioa mcz- 
kieb i skliul ubiorów' d la  chłopczyków od lat 
Uch do. 1 ńtu no ba.vdzo tanich i i n u li. Poln a tal źc 
ln .j . io w s z c .jA iu c ^ y k a ik s J i ic  S J n t t l ly L  nici.rz«- 
uiakabie. bc.nlził praktyczni'. 1215 w

m & . .

M#wiils!il fi Meyer
tvo L w ow ie, pod Opatrznością w rynku  pod t. 26 

polecają'1 swój obfity sktail

wszelkich rodzajów  p ló u ic i i  i  S t o ł o w ą  b ie l iz n ę
b i i r c h  n ó w  białych i kolorowych, p o ń c z o c h ,  s l t a r p e Y c k  i p o i -  
cs o t ł z e l  dziecinnych Prawdziwych sHśkich, liiałych i kolorowych, f l a *  
n c l k i  hiałoi i kolorowij, k a f t a i i i n i  i s p o d n i e  trikotown i llamdo- 
we, c h n n t k i  w ełniane, włóczkowo i tybetow e, l» .o f» zn le  męzkie 
białe i kjolorowe, szirting, zones, jierkal kolorowy, _Oxt'ort“ płótno czer­

wone i różowe .ia wsypy, plócicnka.
\Viellci wybór d c s z t - r . o c h r o n ó w  jedw abnych i bawełnianych.

P h Ó  ,48  A .M K M ftT Jt A Ń s K I E  30 łokci wiedeńskich na 10 par ka­
lesonów 7 zł. 50 ct. — 1 para k a l e s o n ó w  1 zł. 25 ct.

W  Obstalunki i zam ówienia uskuteczniam y ja k  na jspieszniej i 
najakuratnicj. 12 4 f> -6

o 1 f a  p r o s z k i  s o i d 1 i c k i e.
T* proszki z powoli u wvtiról:owait*j awoj skuteczności zajuiujiilli.oriii.yizy 

rozinaitnmi śroiUfiiim dom<*weini pierwszo tnieysco, co stwierdzają ze wszy 
st.iiicli Krajów państwu austriackiego mides) urn pdS»viadc-żeifci i dzięk­

czynienia. Szczególnie z pomyślnym rcżiiUatem doją sii; nne zastosować w lecze­
niu zamulenia  i z a t k a n i a i a l a  , nieslrnneności i zgadze , dalię w kurczach , 
ęicrpieiąn nerek , ncrwotei/m holu gm rif, w lc r z ^ id  k f  na, reH ięiiyeznych afek- j

V 1 v l c n n e .
Rrcdek teii w stanie ciekłym bez sma­

ku żadnego, podobny do/wody min iralnoj 
łą.czjj v.» .-oljy  ̂r|iior\via:-tn.i wyraln-ją.-c krew 
i liości. /.o. wszyjtj ich prcjifilitów żolązi,-
stycli jy:i; najwięcej ra.TjłfiialnJ* i dla-
fwgo io przyjęty źóstal przez najznako- 
mnt.r/yi h lekarzy, ii inizo ibin zii się na- 
vi,ijąylo ‘ i*mi erament jw niiodyeli ]'anipnek 
.dclikatąyęn,, któcye.h rozwój ciała jest 

itniny, lun j|os*,l s|>i*lii'>ny, dla pań ,ioi' 
ipi.n-yen na uiczMśK.: ileści żołądki, po-
lelmiizące z Idad.ic/.ki, wyniszczenia, bioty, h 
uipiawów .lub bi,. n r'gularnnśc dla ilzie 
ci bl olyeh, wątlej burtowy i delikatnych, 
dla wszystkich osób iłerpiącyeli z nb-do- 
krwisł ści. Skuteczny, szybko działający, 
nu.gący być zniesionymi przez najdelika­
tniej.,za zolzdhg środek ten nie sprawia 
ani zatwardzenia ani nie d/.iaia szkodliwie 
Ilia zęby. Oto są przymiety, dla którycu 
'lżycie jcgijizal »:ają byk-ąr;.* I02ó 5 --22

Dostać moźn.i w aptoka h we Lwowio 
i po. Mikolascha, Bcizu-ra i liuckera w 

IKrakowio n pp J. Tiaiiczyń.ikicgo i W. 
M edyku; w Brodach li pp. Kuilaka i Fran- 
izosa; w Rzeszowie u p Schaitora.

W!i o g l t a  w powiecie Rop- 
I 3S& "S9i / ezyćkiuj, pięć ćwierci i- :1 

oil stacji kolei oddalona, 
mająca 160 morgów g. un- 
tu ornego, 90 morgów 
latu jodłowego, 18 1110 1 
#ó a" bąk. budynki nowo, 
jest każij >go czasn z woi- 

^j.nej ręki do sprzed1*'1** lnb od 1. kwiomia 
fflilJTd r. ibi wydzierLiwicni i. Bliższa v»ia- 

eiosc jiod a icrwfm 84- AV, w Ról S./0- 
W1B, im Bańskiej ulicy. 1224 10 — 10

I K K K S «)m tiK X X K X 3
S ' 1

uh, kystc iji skłonności do w ym iotów  i t. p.
4'tniM  p i n t l e l k a  o r y g i n i d u e g o  H rs i*  * p r z e p i s e m  

k o s z t u j  c 9 z l r .  a .  w . 119. 3

o (1 k a  f  r a n c u s k a i s ó

70 w kder  

1370 1 - 3  

k ry d a ln o j,

ad »ok it  Dr. P o m i a u a w h k i  L « 6w, ul ca Grodyicki ii Nr. 1.

Folwark
natychmiast

do sprzedania,
powiat Jaworów, poczta Niomirów 
Osieczynie 80 morgów lasu. pola ornego 
27 im-rgów — dług z kasy rustykal 
nej przy grunc.o 2000 zł. Z inw en­
tarzom lub i bez tegoż,. Ćwierć mili 
0-.1 Nie ipioWii. 11170 1—2

J a u  P .n p p .

Dla kapitalistów
i właścicieli sońskich
Powodowani okolicznością, iż ikutkiom szerzącej się oświaty każdego narodu — 

coraz więcej zużywa s:q papieru, — iwrócono już dawno uwagę na wynalezienie no­
wych surogatów, któroby zastępowały szmaty. Doświadczenie fłpm.WifPi, żo spo­
rządzanie tych uow jth  sur.igatów stanowi ważną galęź nowszej iiidustrji — gdyż 
papiery, w nowszych czasach wyrabiane, iftieazczą u sobie tylko małą c/.ęść szmat, 
zaś przeważnie drzewo i słoma do ich w jłobu byw.,ją używane; -  tylko n..jlepszy 
pap:er kancelaryjny i listowy miośdi w sobiu pewną część szmat. Większo pujdernio 
Wi Niemczech urządziwszy s we fabryki w kpossb odpowiedni do wyrabianiu tu ijr ju ' 
z drzewa i słomy, ktorychto artykułów njw et w przebliżeuiu do sw?j produkcji im 
nie wystarcza — albowiem nam  t zakun 10 drzewa, a zwłaszcza słomy, we większych 
lilościach z powodu wygórowanych cen jes t utrudnionom (w Niouiczocli kosztuje bo- 

ie ir  50 kil słomy od 3ł , do 4 markj, za?.sprowadzenie słomy, która wieic micj- 
jsca zabiera a lnalo waży, jest z trudnościami połączono — dziwić się nałoży, ie 
przemysł zapomniał o krajach, jak Iiossja, Węgry. Galicja i t. il. gdzie słoma dla 
„wej obfitości jest prawic bez znaczenia, gdzie gnij", gdzie jej używają na opal 
a która w innych krajach stanowi drogi artykuł handlu.
I Słoma więc i drzewo są najszczególbiejszeuii i najzyskownieji zomi artykułam i
Ido wyrabiania papieru, przewyższ-ją one dotąd używane r„ ilin  do wyrabiania
,ap iiru , 3 nawet odpady z drzewa i słomy odgrywają tu ta j bardzo ważną rolę w tjm  

'także razie, jeśli jowyż opisana fabryka me jest bezpośrednio połączona z fa­
bryką papierń.
Fabryka m aszyn i gisernia G ootzes et Schulze 

Baulzen in Sachsen
zajmuje się wyłąeznie wyrobem maszyn potrzihuych do w yaldanru masy z d ru w a  
i słoniT i do fabryk papieru i w całych k u pietach dostarcza takowych według naj 
nuwazych lystemow. Z masy tej wyrabiany papier je s t zupołnie biały i czysty i 
uie usypuje w uiczem produkcji papieru z białych, sortowanych, najlepszych szmat. 
Wyrobów tych nie należy jednak Btawiać na równ z papierem, rozpowszechnionym 
w handlu z~anym ze słomy, któy jest brudnym, żółtym i który bardzo łatwe pod- 
puda zniszczenia. Wymieniona firma udziela kałdeiun, kogo ten nowy wyrób obcho­
dzi, masę rz iczoną i próbki papierń, obliczenia nakładu, wykazy zysków. Zwraca się 
więc uwagę kap ita’i»tów i właścicieli dóbr na korzyści, jakie niesie wyrób papieru 
ze słomy lub drzewa (H 3190a).

Dostarczeniem n a szy  parowych, kół wodnych, turbtnóio w każdej wislkości, 
najnowszej koi etrukcji, jako też zupełnego urządzenia m łynów  do tarcia i kra jan ia , 
przyrządów  do rznięciu drzewu  zajmu »■ się 1081 1—1

Gisernia i fabryka maszjn
G o e tb e w  Jk S c h u l z e  B a n i z e n  (Sachsen).

Użjw ający najlepszej sławy
M a g a z y n

* 0 1 1 0 1 0 ^ *  *
w

Nefrath ŁWeinberger
w e  W i e s l n ł u ,

Stadt. Himmeifportgasoc igr. 3.
przypierający do domu narożnego przy 
L.aintuersi;rasse, utrzymuje wiełid wy- 
bói ws/.ystkict tnożebnych sukni mez- 
kioli, tudzież F n ie r  m iastow ych  i do 
po d roży  j ,o zd n ot io waj ąco tanich cen ach. 
Ubranie josienno i wiosenne od 18 zl. i w. 
Su kiiia wierzchnia na jes.eń 

I u d  wiosnę „
Surduty zimowe, paletoty 

watowant i. 16—18 zł.
Futra miastowe, ro7,m. gat.

„ du polowania r, „
„ do podróży szopy „
V n J siediuiogr. „

Pończochy 1 buty iutrz. „
Styryjskie burki 
su iuu ty  strzeleckie po 10 „ „
Szlairoki od 10 .  „
Bundy lo podróży ze sty ­

ryjskiego suki „ 1-z „ „
Płaszcze i hawelaki 20 „ „
S podu it zim ow e „ 6—7 zł.

7.a dokładno szycie i eleganckie
fasony każdej sukni ręczy się a su­
knio, któreby się nie podobały, będą 
bez przeszkody ńapowrót przyjęte. — 
Zamówienia na prowincję załatw iają 
się rzetelnie i ryc.nło . a zaliczoniem. 
Ceu^iki i unuka o braniu miary 
bezpłatnie. 1131 13 — 15

Z uszanowaniem
Ncirath <fc Woiiiberger,

krawcy, we Wiedniu, bfadt, Himmel- 
p .ort flasso N. 3. przy. rogu Karnt- 

nerstrasso.

I Najpewniejszy środek domowy dla cierpiącej ludzkości na wszf^lAm 
wewlictrzno izcw nętr.ne zapalęiiiu ; na rozmaito slab ięci; do wryciS n;( 
ból głowy — uszów i zębów, mi blizny i r:;ny, fiu owiz-odzeuia slokowe, 

zapalenie ó*l, sparalRowaiua i zranienia wsz' Ikiego iwHijij i t. p.
IV I l . i s z l iu ? 1".! t i r a /  z  j : r-r, H Ź iycl.t '-'O as. w .

Ipftl e ,j t r a n o w y  z w ą t r o b y d o r s z a.
Najczystszy i lajeku tounio j^y  gatnislk trauu

w rbirwegu, me należy zamieniać
U-k;u sliio^o i Bfcrirci:■ ^  

biurivtiiz tzuu.łjo,sztucznie wy 
*30 PrawdSiwW olej tranowy z wątroili)' iniiiiisoMej używa sio z najlepszym

Mimikiem w alsbościach piersiów ych  i płncowysn  , szkrjj/ułdcn  i siabiiKciaćb Ru- 
cLiti*. Leczy najzastarzalsze cierpieli ia pinld gryczne i reumatyczne , również j;0 

mironicy.r.o w yrzjitit na skórne.
B e n a  4 w r a z  as p r z e p l n e m  sn tj tG ;; 1 a .  w .

We Lwowie cpt. J. Beisera, Z. Ruokere, K. Schubulh, F. W. Królikowski, w UŁł 
łt.) Reich irt, apt., łiclar. apt.; w lii odach Kd. Liszka ap., JI Kub.k, apŁ. B. 
Witoslnwtiki aptekarz, E. Gnmnsronłij w Czikniowcach J. Brzozowski, . 
Ig. Seltniicli, Dobrotnilu A. Grctcwski . a p ; Drohobyczu Józef Ab i i t -  i 

wicz i Ludwik Dobrzyniecki, apt.; v Glinianach Hcbn, apt.; w Gurahęnio 
ra K. Botezat ap.; w Jarosław iu  J 6/. Rohm ap.; w Kralcowi, dr. Sawiczewski. 
ip.. Józef Jalin. M. Jawornicki; w I, inni nowi,. Ant. Miillcr, apt., w A'owjin |
K'ostcri..iowicr<iwa wd. i W. Filipek apt.; w Nowym  Targa  U. Laur; w Drzem;,ilu [ 

"łka,. E. Alachalski, w KzcszaiiSie J. Scliaiitor i sp.. w Sołottoinie  Józ. Ho- 1

i  Dr. iM\Dyk
^  otworstj l

K ilim ie  a lt ila i®
n c  J z w o w le .

ł>tvy ulicy Jagieloń-kitj  1. 7. ^  
I. T  ę.li’0. ^

1|52 2 - 3
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Miyreny i newralgie.

i t

16-
43
20
65
35
8

12

••aiflc L
holy. ap., w Stanisławowie A. Amirswicz, ap. w S tr y ju  Jan  Bielecki, apt., w T am a-  | 
fin/u A, Morawetz, F. J imrogiewicz np , w , ’arnowie W. T. A. Wiclogórski, I*, llu l- 
paer Sc Onmp., w Wadowicach F. Fcltin Ig . Brosing. w Zbarażu  N. SusserniMin,

A .- M o l l ,  k. k. Hofiicfor.int Wien. Tucblaubeii Nr. 9

o o o o o o

Kantor wymiany

1‘A P IE R  W L IK S I
Znakomite i-owodzeuie tego środka 

zalezy od jego własności sprowadza- 1 
nią na powier chnią ciaia, zapal ń 
rozdrażnienia, które dotkęly najży­
wotniejsze o rg an a ;  tym sposobem j 
p rzecąga  on choroby na części <i«ła | 
mniej delikatne i daje wiąkszą ła 
twość uleczenia takowej. N j/.na .o 
uiitsi lekarze zalecają go przeciw ka
tarom, niciytowi oskrzeli, chorobom] 
gardlanym. grypie, gośćcowi' bolom j 
■w krzyżach  itp. Użycie tego papu ru i  
bardzo proste, jedynie przy łożenie | 
wystarcza i nie pozostawia ty lk o  
lekkie świerzbienie. lYna |u d e łk a |  
1 fr. 50 o. w Paryżu. Skład główny 
w Paryżu u ,p. na uli< y Seiru*
31. — We Lwowie w aptece p. K Mi-1 
ko lascha; w Krakowie Hptekiidi 
pp. J .  Trau; zyńskiego i W. Iledyka.j
w Brodaih w apt. P- Frauzos.

1021 3 - y

c. i, przy w. galic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
k u p u j o  i  s p r z e d a j e

w s z j s t k h e  e f e k t u  i  m o n e t y
pod w a ru n k a m i n a jp r z y s tę p n io js z e m i .

«°|o L I S T Y  h i o o l e c z i i e ,
które  wodlng prawu z dnia 1. lipni 1868  D/.. I ‘P . XXXVIII. N. 93, 
i uajW, post. z dnia 17. g rudn ia  1871 , mogą być n ź jta  do lokowa­
nia kapitałów  funduszowych, pu p ila rn y ch , kmicyj małżeńskich w ojsko­
wych, na kaucjo służbowe i w a d ja — są  w tymże kantorze do nabycia.

SSygs* W s z y s t k ie  p o le c e n ia  z p ro w in c ji n y k o n n jn  
*ię  b e zzw ło c zn ie  po k a rb ie  (iz ie n n y m , *»e /- u o lie ż e n ia  

, prow i*Ji. 118C 6 — V

iO O O C O O O O O O O O O O O O O O O C O O i

u l i c a  Y i y i c n n e
Jedoń proszek rozj uszczony w łyżce wo­

dy ocukrzoncj i zażyty, dosUttąizuym jost 
do nśinierzeiii-i natychmiast nWsiłnfąjsziigo 
bolu głowy i migreny i ilo wyWczrtółf 
rznięcia żołądka i biegunki. Sprzedaje się 
w pudelkach zawierających dwinaścio 
proszków. lo26 5 —22

Dla uiiiknienia fałszerstwa żądać należy 
aby każdy proszek był opatrzony podpisem 
( i r l m i i i i l t  A  ł  o m p .

Dostić uiożna w aptekach we Lwowio 
- pp. Alikolasclny, B .,iz.ia i Ruckera ; w 
Krakowio u pp. J. Tr-iuczyńskiego i W 
Rcuyka; w Bindach u pp. Kullakh i Fran 
zi>sa; w Rzeszowie u p. Srhaittera.

CUKIER
ż e l a z i s t y  p ł y u i i y "

K R A L A
J  den  z najlepszych prepa- 

latów zelazi tjjth /awiern}ący 
ztiUiżo w takim połączeuiu iż 
g V  o rg an izm  najłatwiej przyj- 
HiUJO. 13731V 1— ?

W fijitocc pod gwiazdą I*. 
MIKOLASCHA we Lwowie.

Ccini f lak o n u  1 z l  2 0  ct.

«■ccd . 
M ■ *°

C. k. up rz

KAROLA
gal. kolej

‘ LUDWIKA.

i  fi i S  i i  1  f ® -  ł  l i i  
~ 5  s  i i i

*.-° s

A

2  *
i a  i  5 |  * 2 ..r  ^  »o «

S M rc**  ̂'if ® — —

dzy

i więwej ofiaruje się do jakiego in- 
t e t e s u ,  któryby przy osobisteml 
współudziale 2 5 “/,, czystego zyskuj 
p rz y n o s ił .  1377 i — i

Zupytanla frankowane pod lit.jl 
A .  S . ,  poste  r e s ta n te  L w ó w  d.
1. lulego I;. r.

Woda i Rudrv do zębów
Dr. P I E E B E

z f i k u l t e tu  n ied y czceg o  w P a ry ż u  
8 ,  u a  p ł a c a  O p e r y  w  P a r y ż a .

MEDAL ZASŁUGI przy zn an y  DOKTOROWI P lE K R E  
n a  w ystaw ie  w ied eń sk ie j, UfHwyźsz.a n a g ro d a  p rzy zm in a  śro d k o m  

to.filetow yni do nębów , im)4 4 -24

Jodynie

Emskie
prawdziwe

postylle
sp( rządzane zo soli zr uiol króla W il­
helma, dla swej szczególnej skutecznli-i 
polecano przez lokarzy przeciw cierpio- 
UŻoin organów oddeebo. ych i trawie 
nia, nabyć inoina za przekazom j><>- 
cztnwym pudolko 50 ct. wo nwuW r 
w aptece p. Z. Ruckera. 110- 4--4  

Głnwriy skład we Fran kurcie n/M 
u Klnain Jk <Jo.

O b w i c N Z € £ C i a K %
podaje się niniejszem do publicznej wiadomości, źe pomię- 
Krakowem a Dębicą i Przemyślem a Lwowem kursu ące

Pociągi lokalne
osobowo-towarowe Nr. 7 i 8

które o 9. godzinie 44. minucie rano z Krakow a, o 4. go- 
MSłfi- 2 7 Uiinucie po południu z l ’ r * e s s i y g l a  , o (J. g. dziuic 
‘iń. minucie rano ze ^_łvo»va i o 3. godzinie 55. minucie po 

południu a B j f b i e y  wyjeżdżają

o d  1 .  l u t e g o  d o  1 5 .  n i o j a  b r .

kumowac nic hędą.
Lwów, 15. stycznia 1876. ja.79 2- J f

D yrekcja ruchu

Me potrzeba więcej farb siopmowych
prxcei*v«J>tw i».«ie.

1  o
'JL' ii(ikT(,Rz
n  James s m s O N

Prujwrń^* *l"P9iui U«
f i o w i r  » nfc bt*4»dtjo k a ­
nt ii»t« ralny jHkirjbiidi 

bfcr^J-

w m ^ n .

^  V  V #  \ f
nił* l i  łuyi*
il ri: 1 ;»<■ iM.^rsrn. 

B p u rt o b  u ż y c i *  s k u t e k
n i w . u y o d i ł y ,  i . i r  u  l i m u  r i * ł a  i 

ni*- H*k*ł«tr.i u i ^ d y  t ł l i o n i i a .
L.  L K l i l l A N D ,  i ą b r y k f c i i (  p e r i u n t  
w  1 ' i t r y i i .  w e  L w u w i r  w K p l t - c ^  
| \  łMiKolascti , t u A g - i L .  galuiii. 
p, Kamila S l r r y ż o w S k i e g n

y o a w m , w ła ś c ic ie l  i odpowiedzialjjy rodaklor Jan Dobrzański, Irukńmj ,  Gazety K. Ort)mana. Zarzacea A . Ske-


